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TOWARZYSZE ROZPOWSZECHNIAJCIE „NAPRZOD', JEDYNY MIEJSCOWY DZIENNIK OPOZYCYJNY! 


I cóż dalej, „szary człowieku”? 


„Jutro Pracy" jest organem tych 
kół pracowniczych, do których pasu- 
je najlepiej popularne dziś określe- 
nie: „szary człowiek”. 


| 
| 
Gorycz « przepełnia serce 
„szarego człowieka"; „szary czło- 
wiek" kręci nosem na wszystko; nic 
mu nie dogadza; każdy go zawodzi; 
„szary człowiek" czuje się pokrzyw- 
dzony; ma pretensję do całego świa- 
tas ~ 3 
À przecież tak niedawno, — o, pa“ 
nowie redaktorzy „Jutra Pracy”, — 
ten sam „szary człowiek", natchnięty 
przez Was i pod Waszym kierunkiem, | 
wędrował uroczyście do urny wybor” | 
czej z „jawną jedynką” w ręce, u- | 
chwalał dziesiątki tysięcy „depesz | 
| 
| 
[ 
| 


il 


teraz 


hołdowniczych”, zginał kark z gracją 
doświadczonego marszałka dworu, 
stanowił ów bierny, nieruchawy cię- 
żar, który uczestniczył w przeważa- 
niu szali na rzecz B. B. W. R. w mie- 
siącach letnich i jesiennych r. 1930. 

Skądże raptem prawo do „nauk 
moralnych" pod adresem ludzi, którzy 
walczyli podówczas i walczą nadal? 


Bo „Jutro Pracy“ bardzo surowo 
ocenia postępowanie „opozycji lewi- 
cowej”, a więc mprzedewszysikiem 
ZP. P. S., w Seimie, Domaga się, by 
nasi przedstawiciele dawali z trybuny 
sejmowej konkretne wskazówki, jak 
przebudować ustrój społeczny albo 


"przynajmaiej, jak zaradzić bezpośre” 


dnio kryzysowi gospodarczemu. A ci | 
posłowie socjalistyczni — wyobraźcie 
sobie! — mówią u „polityce”, o Bere- 
żie Kartuskiej, o Brześciu, podczas 
l 


dy „rzesze pracownicze” wcale nie 
myślą o walce o władzę, marzą tylko 


0... sprawiedliwości. 
> ky 


4% 

Rozumowanie „Jutra Pracy” streś- ` 
ciłem — mam wrażenie — dokładnie; | 
nie chcę podejrzewać jego redakto- | 
rów o nieprawdopodobną naiwność, | 
więc muszę podejrzewać o... nieszcze- | 
rość. ; I 

Trudno mi przypuścić, by „Jutro | 
Pracy" wyobrażało sobie sytuację w | 
sposób mniej — więcej następujący: 

B. B. W. R. ma w swoich dłoniach 
wszelkie możliwości i żywi najlepsze | 
chęci: brakuje jeno „dobrej rady" ze | 
strony „opozycji lewicowej”, złośliwa 
zaś opozycja zbawiennych rad odma- 
wia; czepia się wciąż Berezy i Berezy. 

_ Przecie — odrzuciwszy żart na bok 
— polityka społeczno - gospodarcza 
i budżetowa B. B. W. R. wynika zgo- 
a- konsekwentnie z całej postawy, 
z całej roli obozu „sanacyjnego" w 


życiu polskim, z całej jego „ideologji“ 


1 doktryny, z poglądu na położenie 
Światowe i na charakter kryzysu ka- 
pitalizmu, Jakże „Jutro Pracy” mo- 
że pragnąć. by obóz, który postawił 
sobie za cel „przetrzymanie” załama- 
nia się kapitalizmu bez naruszenia 
podstaw gospodarki kapitalistycznej, 
— usłuchał raptem czyjejś mądrej ra- 
y 1 zaczął rękami ks. Radziwiłła, pp. 
Targowskiego, Minkowskiego, Wiślic- 
kiego, Miedzińskiego, Matuszewskie- 
g0 i t d, budować... gospodarkę pla- 
nową, a zatem — realnie — 
darke socjalistyczną. 

„Taka „teza” wygląda doprawdy 
zbyt naiwnie, by wolno ją było uznać 
Za szczerą. 


gospo- 


Warto natomiast uwypuklić przy 
Sposobności jeden szczegół, 
- Jutro Pracy" wytyka nam pośre- 
dnio brak „krytyki rzeczowej”. Pro- 
Szę bardzo! wszak, naprzykład tow. 
Zuławski pokazywał podczas uchwa- 
ua t, zw. ustawy scaleniowej do- 
słownie palcem: z tego nic nie wyj” 
e, to jest do niczego, tamto nie ma 
su. 
„Skutek? czytelnicy „Jutra Pracy” 
"czuwają go na własnej skórze i ... 


"wą włosy z głowy... 
zz 


Jutro Pracy" dźwiga też odpowie- 


owy na porządek dzienny 


dzialność niemałą za dolę tego „sza“ 
rego człowieka”, który zawierzył kie- 
dyś jego wskazaniom. Bo różni bywa- 
ją „szarzy ludzie”. 

Jedni umieją walczyć, i do nich 
przyszłość należy. Inni chowają się 
pod kanapę na sam dźwięk słowa: 
„polityka' i.. posyłają „ukłony i po- 
ONES TOYO COEM A A 


kłony na wszystkie strony" z wyjąt- 
kiem, naturalnie, „strony” źle widzia” 
nej u góry. 

Ta druga, kategorja „szarego czło” 
wieka” z pod znaku „Jutra Pracy” 
zasłużyła w pełni na swój los. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Nedza wśród nadmiaru i obfitości |. 


Ze statystyki ogłoszonej przez Komi- 
tet Pomocy dla ulżenia nędzy światowej 
wynika, iż w ub'egłym 1933 roku zmar- 
ło na świecie 2 miljony 400 tysięcy lu- 
dzi z głodu, zaś 1 miljon 200 tysięcy po- 
pełniło samobójstwa z nędzy. 

Jednocześnie w tymże 1933 roku zni- 


szczono 1 miljon wagonów ziarna, 267 
tys, wagonów kawy, 568 tys. centnarów 


Zamach w Marsylii 


przed forum Rady Ligi Narodów 


Nadzwyczajne Zgromadzenie Ligi 
Narodów, zwołane dla sprawy konflik- 
tu o Chaco, rozpoczęło się od przemó- 
wienia przewodniczącego Rady, min, 
Benesza, który w powita!nem przemó- 
wieniu, którego Zgromadzenie wystu- 
chało stojąc, uozcił pamięć króla Alek- 
sandra i min. Barthou. Odpowiadał w im. 
Jugosławii min. Jewticz. 

Następnie nadzwyczajne Zgromadze- 
nie dokonalo wyboru swego przewodni- 
czącego w osobie delegata Meksyku, 
Castillo Najera. 


„DEMARCHE* JUGOSŁAWJI. 


W czasie wspólnego Śniadania fran- 
cuskieśo ministra spraw zagr. Lavala i 
3-ech ministrów „Małe! Ententy", dys- 
'kutowana była forma, jaką przybierze 
„Ape! ? fugosłewii dos Rady H!gi Naro- 
dów w sprawie zamachu marsyłskiego 
i dalszą procedure rozpatrywania tej 
sprawy przez Ligę. W kołach sekretarja 
tu generalnego uważano za możliwe, że 
Jugosławja ograniczy się tymczesem do 
wystosowania listu, zapowiadającego 
złożenie obszernej noty w sprawie za- 
machu i domagająceśgo sie wpisania spra 
styczniowe” 
zwyczajnej sesji Rady. 

Samo memorandum jugosłowiańskie, 
którego złożenie bvło zapowiedziane na 
najbliisze dni, zostałoby przesłane do- 
piero znacznie później. Przewiduje się, 


W PN ETTWELOOCE WRZE 


„Patrjoci'!... 


że kwestja formy apelu Jugosławii do 
Ligi bedzie w najbliższych dniach przed 
miotem zakulisowych negocjacyj. Spra- 
da ta była również przedmiotem narad 
Unji Ba'ksńskiej, 

PRASA WĘGIERSKA. 

Prasa węgierska z wielkiem zaintere- 
sowaniem śledzi rozwój wypadków, 
związanych z wniesieniem sprawy mar- 
sylskiej przed forum Ligi Narodów, a 
przytaczając obszernie głosy prasy za- 
Sraricznej, szuka takich, które uważa- 
ją wystąpienie do Ligi Narodów za nie- 
odpowiednie, a nawet niebezpieczne. 

„Pester Lloyd" pisze, że Węgry nie 
dadzą się wyprowadzić z równowagi. 
Jest rzeczą wielkich mocarstw, a prze- 
dewszystkiem Francj:, dbać o to, aby 
z kampanji, podjętej przeciwko Węgrom, 
nie zrodziła: się iskri któraby mogła 
znowu, jak w r. 1914, spowodować świa 
towy pożar. Węgry już mają dosyć cią- 
głych „bezpodstawnych oskarżeń”, a 
jeżeli Jugosławja naprawdę ma zamiar 
w nowej nocie dać szczegółowy mater. 
ial poparty zdjęciami fotograficznemi, to 
Wegry nie będą się wahały i przedsta- 
wią również odpowiednie dokumenty, 
które wykażą, w jaki sposób Jugosławia 
ukrywa zbiegów politycznych z innych 
krajów i zapewnia ochrorię ich niebez- 
piecznym knowaniom, W tej sprawie 
Austrja i Włochy mogłyby służyć podo- 
bnemi informacjami. 


Hitier uirzymuje francuskich faszystów 


Korespondent paryski „Izwiestji' do- 
nosi, że Hitler nadzwyczaj interesuje 
się rozwojem ruchu iaszystowskiego we 
Francii i że PROPAGANDA NIEMIEC- 
KA WYDAJE OBECNIE WE FRAN- 


CJI OLBRZYMIE SUMY. M. in. ma 
wychodzić pismo „La Presse", FINAN- 
SOWANE PRZEZ GOEBBELSA Z FUN 
DUSZU DYSPOZYCYJNEGO*. (PAT). 


biełda | banki amerykańskie 


próbowały wywołać przewrót faszystowski 


Sensacyjne pogłoski, dotyczące spisku, 


Jak donoszą dzienniki, Butlerowi zapro- 


mającego na celu utworzenie armji Ía-  ponowano trzy miljony dolarów za po- 


szystowskiej, złożonej 
żołnierzy amerykańskich — celem usta- 
nowienia dyktatury w Stanach Zjedno- 
czonych — są obecnie badane przez ko- 
misję śledczą Senatu, B, dowódca kor- 
pusu strzelców morskich, generał-major 
Butler, składał przez dwie godziny przed 


komisją zeznania w związku z twierdze- | 


niem, jakoby dowództwo projektowanej 
armji było mu zaoliarowywane przez 
grupę makłerów giełdowych w Nowym 
Jorku z Geraldem Mac Guire na czele. 


z 50 tysięcy b. | prowadzenie 


ł 
i 
| 
| 


„armji faszystowskiej" na 
Waszyngton i obalenie Rządu. 
Wiceprzewodniczący komisji śledczej, 
Dickstein, oświadczył, że publiczne po- 
siedzenia tej komisji rozpoczną się od 
poniedziałku. W sprawie tej, jak twier- 


; dzi Dickstein, zamieszane są POWAŻ- 


$ 


NIEJSZE NAZWISKA, NIŻ NAZWISKO 


|! BUTLERA. 


$ 
i 
| 
i 
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Przewodniczący komisji Mac Cormack 
podkreślił, że wiadomości o spisku do- 
chodziły do niego z szeregu źródeł. 


Znowu zmiana Rządu 


w Jugosławii 


Zagadnienie zmiany Rządu w Jugosła- 
wji było aktualne jeszcze przed wyjaz- 
dem króla Aleksandra do Francii. 
Zmiana Rządu nie nastąpiła jednak 
wskutek tragicznych wypadków w Mar- 
sylji. Obecnie sprawa ta staje się znowu 
aktualna w związku z zakończeniem 
€-ciotygodniowej żałoby. Jako kandyda- 
ta na stanowisko szefa przyszłego Rzą- 
du, koła polityczne wymieniają posła 


jugosłowiańskiego w Berlinie, Baludi- 
cza, oraz gen. Żiwkowicza, który—jak 
twierdzi korespondent PAT-a — mimo 
wszystko, posiada w sferach opozycji 
chorwackiej wiele sympatji. (PAT). 
= 

Pisanie o sympatjach chorwackich dla 
gen. Żiwkowicza, głównego twórcy 
centralistycząeśo przewrotu z r. 1929, 


draci wyraźną już humorystyką. 


DRUGIE POSIEDZENIE RADY. 
W środę o godz. 10.30 rozpoczęło się 
drugie posiedzenie nadzwyczajnego zgro 


; madzenia Ligi Narodów, na którem przy 


stąpiono do dyskusji nad sprawozda- 
niem komisji do załatwienia korfliktu 
o Gran Chaco. (PAT.). 


cukru, 50 tys. centnarów ryżu oraz 50 
tys. centnarów mięsa. 

Gdy więc 3 miljony 600 tys. ludzi po- 
stradało życie z głodu, jednocześnie zni- 
szczono olbrzymie ilości środków żyw- 
nościowych, 

Cyfry powyższe Są tak wymowne, że. 
wszelkie komentarze są zbyteczne, 

Oto, do czego doprowadził ustrój ka- 


pitalistyczny, zbudowany na wyzysku i 
zbrodni, 


70.000 


Już się rozeszło ponad 70.00 egzetm. 
plarzy mowy sejmowej tow, Żuławskie- 
go p. t: 


p. t. Bez odpowiedzialności 


Zamawiajcie w naszej Administracji. 
Warszawa, Warecka 7, 


Przed plebiscytem 
w Zagłębiu Saary 


„L'Oeuvre"”, omawiając zagadnienie 
Saary, stwierdza, że w kołach zbliżo- 
nych do Ligi Narodów, oczekują, że co- 
najmniej 35% głosujących wypowie się 


przeciwiko przyłączeniu zagłębia do 
Niemiec. W tych warunkach Francja 


musi się liczyć z nową falą emigran- 
tów politycznych. W kołach hitlerow- 
skich twierdzą, że 90% głosujących wy- 
powie się za Niemcami. W Genewie 
krążą pogłoski, że po pomyślnym dla 
siebie wyniku plebiscytu w Zagłębiu 
Saary Niemcy powrócą do Ligi, o ile 
otrzymają ponownie zapewnienie rów- 
ności zbrojeń. 


LI 

Komisja Rządząca Zagłębia Saary 
wydała zarządzenie, zabraniające funk- 
cjonarjuszom publicznym odgrywania 
jakiejkolwiek roli w  ugrupowaniach, 
biorących udział w walce plebiscytowej. 
Urzędnikom nie wolno organizować ze- 
brań, przemawiać na nich i pisać na te- 
mat plebiscytu. 


$g 
e) 

T. zw. Niemiecki Front (hitlerowski) 
wystąpił z zarzutami przeciw Komisji 
Rządzącej w memorjale do Ligi Naro 
dów. zę 

Niemiecka radjostacja w  Słutgarcie 
wystąpiła nadto z zarzutami, że Knox, 
który jest członkiem Labour Party, ży- 
wi sympatje do.. komunistów i nie 
przestrzega wydawanych przez siebie 
zarządzeń; uprawia t. zw. antyniemiec= 
ką propagandę grozy; jest stronniczy: 
popiera „teror”, jaki rzekomo mają ue 
prawiać emigranci niemieccy w Zagłę- 
biu Saary i t. d. raast 

Prezydent Knox złożył oficjalną skar- 
ge przeciw podpisanym pod memos'ałem 
kierownikom „Niemieckiego Frontu". 
Skare tę poparli zaatakowani w memo” 
rjale urzędnicy komisji rządzącej. 

Sprawa przybrała rozmiary wielkiego 
procesu politycznego. który wzbudza 
ogólne zainteresowanie (PAT). 


Groźba pozbawienia pracy 


robotników cudzoziemskich we Francji 


Na ostatniem posiedzeniu francuskiej 
cRady Ministrów zapadły niezmiernie 
ważne uchwały w sprawie robotników 
cudzoziemskich we Francji. Postano- 
wienia te dotyczą bezpośrednio wielkiej 
rzeszy robotników polskich, wśród któ- 
rych z natury rzeczy wywołały one 
wielkie zaniepokojenie, 

Rada Ministrów, postanowiła: 

1) zaprowadzić i zunifikować nadzór 
nad emigrantami, pracującymi zarówn 
na rok, jak i w przemyśle. - 

2) nie wydawać nowo przyjezdnym ro- 
botnikom obcym t. zw. kart pracy. Od- 
nowienie kart pracy przebywającym i 
zatrudnionym obecnie we Francji cudzo 
ziemcom, będzie połączone z dużemi 
trudnościami, Z wyjątkiem wypadków 
nadzwyczajnych, o których decydować 
będzie minister pracy, zasadniczo nie 
będą odnawiane karty pracy tych robot 
ników obcych, którzy przebywają we 
Francji mniej niż 2 lata, 

3) przy robotach publicznych, prowa- 
dzonych przez państwo, poszczególne 
departamenty, gminy lub instytucie pu- 
hliczne zasadniczo mają być zatrudnie- 
ni wyłącznie robotnicy francuscy. Je- 
żeli w danej dziedzinie okaże się na 
podstawie statystyk urzędów pośrednic- 
twa pracy brak sił fachowych wśród 
robotników francuskich. będą mogli być 
angażowani fachowcy obcy, ale w liez- 


bie ściśle ograniczonej i nie przekracza* 
jącej maksymalnych norm  procento- 
wych, ustanowionych przez ministra 
pracy dla każdego departamentu i każ- 
dego zawodu, SÓL 

4) ponadto rząd domagać się będzie 
od izby  jaknajrychlejszego uchwalenia 
ustawy, mocą ,której inspektorzy pracy. 
będą powołani do przeprowadzenia: jak 
najściślejszego przestrzegania tych po- 
stanowień, 

Specjalnie zaostrzona będzie kontrola 
w przedsiębiorstwach prywatnych, han 
dlowych i przemysłowych. Liczba cu- 
dzoziemców, zatrudnionych w danej ga- 
tezi przemysłu i handlu w poszczegól- 
nych obwodach będzie ex officio usta« 
nowiona i nie będzie mogła przekroczyć 
10 proc.' Dotychczasowe zarządzenia w. 
tym względzie, dopuszczające większy 
procent pracowników obcych, będą pod 
dane rewizji, 

5) zostanie zaostrzona kontrola grani- 
czna nad robotnikami obcymi. Rząd 
wniesie do izby projekt prawa o za- 
ostrzeniu kar do wydalenia włącznie za 
przekraczanie przepisów prawnych 
przez cudzoziemców. | 

Będą oni ponadto poddani surowe; 
kontroli policyjnej. Fa 

Rząd już obecnie zwraca się do wszy 
stlkich przedsiębiorstw o zastosowanie 
zraządzeń wyżej wspomnianych. (PAT). 


Str. 2 


Sprawa „jednolitego frontu" 


List Międzynarodówki Socjalistycznej 


do Międzynarodówki Komunistycznej 


Drukujemy dziś tekst dosłowny pis- 
ma Międzynarodówki Socjalistycznej 
do Międzynarodówki Komunistycznej, 
List ten został zatwierdzony przez 
Egzekutywę. Red. 


Dn. 17 listopada 1934 r. 


Do ob, ob, Marcelego Cachin i Maury- 
cego Thorez, „L Humanite", Paryż, 138, 
rue Monmartre. 

Obywatele. 

W rozmowie, jaką mieliście w Brukse: 
li, 15-go października, z niżej podpisany- 
mi, oświadczyliśmy Wam, że o propozy- 
cjach Waszych zdamy sprawę Egzeku. 
tywie naszej, 

W c.ągu dyskusji, trwającej cztery dri 
Egzekutywa zajmowała się sytuacją mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, ja- 
koteż rozmową brukselską, i poruczyła 
nam zakomunikować Wam, co następu- 
je: 

Akcja solidarności na rzecz proleta- 
rjatu hiszpańskiego była już rozpoczęta, 
jak to wiecie, zanim nadeszła Wasza 
propozycja zorganizowania tej akcji we- 
spół z Międzyn, Komunistyczną. Zebra- 
liśmy tymczasem bardzo szczegółowe in- 
formacje o sytuacji w Hiszpanii i nasz 
tow, Vincent Auriol, wydełegowany do 
Hiszpanji, celem zbadania sytuacji, zło- 
żył naszej Egzekutywie sprawozdanie 
niezmiernie ważne i pouczające, które 
wkrótce ogłosimy drukiem. Na wspól- 
nem posiedzeniu z Egzekutywą Międzya, 
Zawodowej wysłuchaliśmy referatu o sy- 
tuacji w Hiszpanji naszych tow. tow. 
Prieto i Del Vayo i na podstawie tych 
intormacyj zorganizowaliśmy akcję po- 
mocy dla ofiar represyj, które dopiero 
zaczynają się, a zwłaszcza dla tysięcy u. 
więzionych, zagrożonych  cynicznemi 
prześladowaniami, a wśród których znaj 
duje się na pierwszym planie tow. Ca- 
ballero, członek naszej Egzekutywy. 

Manifestacje sympatji dla proleta- 
rjatu hiszpańskiego i protestu przeciw 
jego katom były organizowane w rozma: 
ty sposób w różnych krajach, zależnie 
od sytuacji ruchu robotniczego. A więc 
we Francji odbyły się wspólne manife- 
stacje socjalistów i komunistów, podczas, 
gdy w Belgji np., gdzie niema poważ- 
niejszej partji komunistycznej, wielką 
demonstrację na rzecz robotników hisz- 
pańskich, na której przemawiał przewod 
niczący Międęynarodówki, zorganizowa- 
ła sama Belgijska Partja Robotnicza; w 
kilka dni później Partja ta na swym Kon- 
gresie demonstrowała przeciw wykona- 
niu wyroków śmierci w Hiszpanji. 

Oświadczyliście na konferencji bruk- 
selskiej, że z pośród kwestyj, dotyczą- 
cych współnej akcji klasy robotniczej, 
macie mandat do omawiania z nami je- 
dynie akcji solidarnej na rzecz Hiszpa- 
nji, 

Z drugiej strony, w swej rezolucji z 13 
i 19 marca 1933 r. Egzekutywa Międzyn, 
Socjalistycznej, powołując się na propo: 


Kto naprawdę rządzi? 


Podczas przesilenia rządowego w Bełgji, 
pierwszy kandydat na następcę zdymisjo- 
wanego de Broquevillie'a — p. Jaspar, mu. 
siał zrzec się misji tworzenia gabinetu z 
powodu trudności personalnych. Jak brzmi 
komentarz urzędowy PAT-a, p. Francqui, 
dyrektor banku „Societe Generale" odmó- 
wil poparcia p. Jasparowi, a bez tego po- 
parcia „ŻADEN RZĄD NIE MOŻE SIĘ 
OBEJŚĆ". W gabinecie Theunis'a nato- 
miast p. Framoqui przyjął tekę ministra 
skarbu, wprowadzając zarazem najbliźsze- 
go swego współpracownika, p. Gutta na 
stanowisko ministra finansów. „Societe Go- 
neralo" jest największym bankiem belgij- 
skim, instytucją kredytową, regulującą ca- 
łe życie gospodarcze kraju, a będący — 
oczywiście — w rękach KAPITAŁU PRY- 
WATNEGO. Bez poparcia kapitalistów — 
właścicieli tego banku, żaden rząd belgi?- 
ski, jak to stwierdza nawet agencja urzę: 
dowa, istnieć nie może. Rzecz prosta, „po- 
parcie" takie kosztuje zawsze bardzo dro- 
do i wychodzi z reguły na korzyść jedno- 


stek, na szkodę mae. 


z 
* 


Przed osiemdziesięciu zgórą laty pisał 
Karol Marks w „Manijeście Komunistycz= 
mym: „Nowożytne rządy są jedynie kom- 
tetami, ustanowionemi dla kierowania spr- 
łeczno » klasowemi interesami burżuazji” «a 
Czyż nie miał racji? 

tyb 

Naszym towarzyszom belgijskim życzy- 
my, aby zarówno „Societe Generale", jak 
4 inne bankı znalazły sią jaknajrychiej pod 
tą kuratelą społeczną, którą przewiduje 
socjalistyczny „man de Mana, mogący 
jedynie wyprowadzić Belgję z kryzysowe- 
go zaułka, Ba. 


na Z JOE O A O ZZ A NN w NN nnn a 


zycje, poczynione Międzyn. Komunistycz 
nej w sprawie zawarcia wspólnego pak- 
tu obronnego przeciw faszyzmowi, zale- 
cała swoim sekcjom nie zawierać pak- 
tów lokalnych, zanim nie nastąpi odpo- 
wiedź Międzyn. Komunistycznej na pro- 
pozycje powyższe. 

Ale od tego czasu zaszły nowe fakty, 
zwłaszcza w Austrji, które skłoniły róż- 
ne sekcje Międzyn. Socjalistycznej də 
zawarcia na własną rękę paktów wspól- 
nej akcji, uwzględniających różnice sy- 
tuacji w różnych krajach. 

Podczas, gdy we Francji i w innych 
krajach urzeczywistniono jedność akcji, 


w Auglji, w Holandji, w krajach skandy- 
nawskich, w Czechosłowacji i w innych | 
krajach, propozycje komunistyczne co 
do paktów jedności akcji zostały odrzu» | 
cone, a motywy, które Wam są znane, | 
podane były przez poszczególne partje 
socjalistyczne. 

W tych warunkach, zalecenie rezolu- i 
cji z 18 i 19 marca 1933 r. straciło rację | 
bytu na tym punkcie i każda z naszych 
sekcyj ma swobodę postępowania w gra- 
nicach swej autonomii. 

Za Egzekutywę 
EMIL VANDERVELDE, 
FRYDERYK ADLER. 


Nowy Rząd Belgijski 


Theunisowi; udało się w końcu pmze- 
zwyciężyć trudności, z jakiemi spotkał 
się w szczególności ze strony liberałów, 
i sformować gabinet, Do nowego Rządu 
weszło pięciu polityków z poza Parla- 
mentu, Skłąd Rządu już podaliśmy. Mi- 
nistrem oświaty, o którego tekę toczy” 
ła się zacięta walka, został Hiernaux. 

Nowy gabinet posiada nastawienie 
wybitnie antydewaluacyjne. Celem je- 
go będzie bezwzględne utrzymanie wa- 
luty złotej. Gabinet ten jest mimo 
wszystko ekspozyturą wielkiego kapr, 
tału. Jednem z pierwszych jego zarzą- 
dzeń będzie „reorganizacja ubezpie- 


czeń społecznych, które obecnie—zda- 
niem Rządu — zbyt dotkliwie obciążają 
przemysł. Do nowego Rządu zgodził się 
wejść jeden z najwybitniejszych kapita- 
listów Belgji, min. Francqui, który zo- 
stał ministrem bez teki, a ministrem 
finansów mianowano długoletniego jego 
współpracownika Camille Gutt, finan- 
siste młodszej generacji. 
bt 


ba 
„Monitor” belgijski ogłasza zarządze* 
nie królewskie, według którego min. 
spraw zagr. nosić będzie odtąd tytuł 
ministra spraw zagranicznych i handlu 
zewnętrznego. (PAT). 


40-godzinny tydzień pracy 


wprowadza Czechosłowacja 


Czechosłowacki minister opieki spo- 
łecznej, tow, dr. Meissner, oświadczył w 
przemówieniu, wygłoszonem na posiedze 
niu komisji socjalnej Izby posłów, że 
sprawa obniżenia tygodnia pracy do 
40-tu godzin postępuje naprzód na ca- 
łym świecie, Czechosłowacja uczyniła 
wysiłki, celem doprowadzenia do poro- 
zamienia pomiędzy organizacjami praco- 
daweów i pracobiorców w tej sprawie, 
wysiłki te jednakże nie zostały uwień- 
czone pomyślnym skutkiem, rozbijając 


się o kwestję płacy, W każdym jednak 
razie jest rzeczą stwierdzoną, że już o- 
becnie wielu przedsiębiorców czechosło- 
wackich wprowadziło czas pracy mniej- 
szy od 40 godzin na tydzień, Sprawa 40- 
godzinnego tygodnia pracy, wskazał mi- 
nister, nie może utknąć na martwym=j 
punkcie. O ile stronnictwa polityczne | 
nie zdołają osiągnąć porozumienia, pań- 

stwo będzie musiało wziąć w swe ręce 

rozstrzygnięcie tego zagadnienia, (ATE,), 


Japonia nie chce wo.ny 


Ale się do niej starannie przygotowuje 


B. premjer japoński, Saito, zamieścił 
na łamach „Christian Science Monitor of 
Boston” artykuł, w którym pisze, że Ja: 
ponja nie potrzebuje polityki agresyw- 
nej, Ludzie o zdrowym rozsądku winni 
zdać sobie sprawę, zanim nie będzie za- 
późno, że niczego się nie osiągnie przez 
wyścig zbrojeń morskich, który prowa- 
dzi do bankructwa. Tego rodzaju po- 
wrót do ultranacjonalizmu spowoduje 
tylko cofnięcie się cywilizacji i krzewić 
będzie ogień nienawiści, 

Członkowie Rządu St, Zjedn., którzy 
czytali ten artykuł z wielkiem zaintere- 
sowaniem, nie udzielili na ten temat żad 
nych wyjaśnień. (PAT). 

ODPOWIEDŹ POŚREDNIA JAPONII 
NA POKOJOWY ARTYKUŁ SWEGO 
B. PREMJERA. 

Z Tokio donoszą, że Rząd japoński za- 
mierza w możliwie najkrótszym czasie 


wydatnie zwiększyć swe siły morskie. 
Oprócz rozpoczętej przez stocznię w Ku 
re budowy olbrzymiej awjomatki, roz- 
poczęta ma być niebawem budowa in- 
nych okrętów wójennych typu spuszczo- 
nego w tych dniach na wodę w porcie 
wojennym Yokosuka krążownika „Su- 
zuya”, rozwijającego szybkość 33 wę- 
złów i uzbrojonego w 14 armat 15 cm., 
8 dział przeciwłotniczych, oraz 12 wy- 
rzutni torped, Pozatem druga bojowa 
eskadra morska ma być w przyszłym ro- 
ku wzmocniona przez dodanie kilku krą. 
żowników lekkiego typu, a trzecia przez 
dodanie jej eskadry samolotów bombo- 
wych, 

Fakt budowy awjomatki jest szcze- 
gólnie znamienny, gdyż Japonja doma- 
gała się dotychczas zupełnego skasowa- 


nia awjomatek, naturalnie.. amerykań- 
skich... 


Zerwanie rokowań 


w sprawie kolei wschodnie-chińskiej | 


czy też dalsza próba obniżenia ceny? 


Opublikowany w Moskwie komamikat 
oficjalny twierdzi wbrew donies'eniom, 
tozpowszechaianym przez stronę japoń- 
ską, że rokowania w sprawie sprzedaży 
kolei wschodnio - chińskiej wciąż jesz- 
cze me są sfinalizowane. Sprawa gwa- 
rancyj japońskich za zobowiązana man- 
dżurskie jeszcze nie została uregulowa- 
na, podobnie, jek kwestje arbitrażu w 
ewentualnych zatargach, mogących po- 
wstać na tle gatunku i ceny towarów, 
któremi strona japońsko - mandżurska 
zapłacić ma % sumy wykupu. 

Strona japońska proponuje arbitraż... 
japońskiego min. spraw zagran lub ja- 
pońskiego mnisterjum skarba, jako stro- 
ny „trzeciej pomiędzy Sowietami a 
Mandżuko. Strona sowiecka propozycję 
tę odrzuca, proponując skolei arbitraż 
izby handlowej brytyjskiej lub amery- 
kańskiej. Pozatem komunikat sowiecki 
zarzuca stronie japońskiej ponowne kwe 
stjonowanie spraw, uważanych już za 


uzgodnione, jak np. sprawy odpraw dla 
zwalnianych kolejarzy. (PAT). 


W Bochni i w Wieliczce 


Sytuacja w Bochni i w Wieliczce NIE 
ULEGŁA ŻADNEJ ZMIANIE. 


Krążą pogłoski, że ISTNIEJE ZA- 
MIAR ZAMNIĘCIA NA STAŁE SA- 
LIN, co oznaczałoby pozbawiźnie pra- 
cy i chleba kilku tysięcy robotników. 


Wśród ludności panuje wielkie przy- ; 


gnębienie. Wczoraj odbyła się konfe- 
rencja salinarzy, z udziałem tow. J, 
Stańczyka; pozatem codziennie odby- 


wają się zgromadzenia. Robotnicy zde- 
cydowani są nie dopuścić do krzywdzą. 
cej obniżki, 
AA 

O losie tow. Czapora, aresztowanego 
w nocy 14 b. m., dotychczas nic nie 
wiadomo. 

Kategorycznie domagamy się wyjaś- 
nień od władz. 


P. min. Czesław Michałowski 


na zebraniu KARP'ia 


We wtorek t, zw. KARP, („sanacyj- 
ne” koło adwokatów Rzeczypospolitej 
Polskiej) był zaszczycony, jak donosi 
PAT. obecnością p. min. sprawiedli- 
wości Czesława Michałowskiego. 

Przyjęcie odbyło się wielce uroczy- 
ste Był p. Car, był p. Polakiewicz, był 
p. Bogucki (obrońca hr. Brassowe'), był 
p. W. Makowski, ongiś mąż „lewicy” 
PPS. P. Michałowski wygłosił przemó- 
wienie, poświęcone kodyfikacji prawa 


polskiego, Dla siebie samego — w mia» 
rę skromny, dla Rządu — pelen entuz- 
jazmu, chwalił p. minister t zw. usta- 
wodawstwo dekretowe. Wszyscy oka- 
zali zadowolenie i rozstali się ze sobą 
w nastroju podniosłym, ku większej 
„chwale Ojczyzny” jak się pięknie wy» 
raził p minister sprawiedliwości. 

Specjalnie nowych i frapujących my- 
sli samodzielnych w mowie p. Micha: 
łowskiego mie znałeżliśmy, 


„sanacyjny” defraudant w Rybniku 


Skazany na 5 lat więzienia 


„Sanacyjny” dyrektor gimnazjum w ! 


Rybniku, Komdziela, oskarżony o de- 
fraudację, skazany został po dwudnio- 
wej rozprawie szdowej na łączną karę 
5 lat więzienia i 2 lata utraty praw. 


Władcy „Arsenału” na ławie oskarżonych 3 


Obrońca skazanego oświadczył, że 
winę za defraudację ponosi częściowa... 
województwo, które nie przeprowadzi: 
ło dokładnej kontroli, 


Da szy bieg procesu kierowników więzienia warszawskiego 


przy ul. Długiej 


Po zbadaniu liczsych świadków w pro- 
cesie b. łuaczeln.ka więzienia warszaw- 
skiego przy ul. Długiej Hałubki oraz 
jego pomocników Ołtarzewskiego i Pia- 
seokiego, sąd przystąpił do badania eks- 
pertów buchalierów. Zeznania świad- 
ków potwierdziły zarzuty wysuwane 
przez akt oskarżenia, a dotyczące to- 
lerowania pijaństwa w więzieniu, przy- 


noszenia kryminalistom narzędzi, umoż: 
lwiających uc.eczkę, dopuszczanie do 
ożywionej korespondencji „grypsami” 
pomiędzy kryminalistami i t. d. 
Ekspertyza buchalteryjna potwierdzi- 
łe słuszność zarzutów w dziedzinie na- 
dużyć finansowych. Po zbadaniu eksper 


tów Sąd przystąpił do wysłuchania prze” 
LE . 


mówień stron. 


Trzy lata więzienia i 100 tys. zł. grzywny 


Wyrok na Rudroffa J 


Sąd okręgowy we Lwowie uznał Rud- 
roffa winnym sprzeniewierzenia na szko 
dę współudziałowców spółki „Brody” 
w wysokości 78.700 zł, za co skazany 
został na trzy lata więzienia, grzywnę 
w wysokości 100.000 zł. oraz utratę 
praw obywatelskich na przeciąg lat 10. 
Ponadto zasadzono od niego zapłacenie 
kosztów sądowych w wysokości 10.160 
TERENTIA: SĘ AED HEA 


Bezrobocie rośnie... 


W Szopienicach (Górny Śląsk), huta 
Uttemana unieruchomiła znowu 2 pece 
cynkowe, zwalr.iając z pracy 70 robotni- 
ków. 


| Handerek popełnił 


złotych. 


Powództwo cywilne BGK Sąd pozo- 


stawił bez rozpoznania. 


Ofiara bezrobocia 


W Bystrej (Śląsk) bezrobotny Paweł 


stwo. 


Po kłótni z żoną, która robiła mężowi 
awantury z powodu długotrwałego bez- 
robocia, Handerek wyciąśnął nóż i po” 
derżnął sobie gardło, 

W stanie beznadziejnym zabrano g0 
do szpitala, 


Katastrofa Kolejowa 


W pobliżu Mareil Sur Mauldre (Fran- | 


cja), wykoleił się poc ag towarowy zło- 
żony z 5 wagonów i wpadł na filar wia- 
duktu, Maszyn.sta i palacz zginęli na 


miejscu. Ciała nieszczęśl wych udało się 
wydostać z pod szczątków rozbitej to 
komotywy dopiero po godzinnej akcii 
ratowniczej. (PAT.). 


Bezrobotni opanowali ratusz 


i postulaty ich zostały natychmiast 


uwzględnione 


Z St Quentin (Francja) donoszą, że 
grupa bezrobotnych opanowała ratusz, 
w którym odbywało się posiedzenie ra- 


Byrd zmienia mapę świata 


Głośny amerykański badacz polarny, 


zmieni mapę świata. 


admirał Byrd, dokonał odkrycia, które | 


Byrd donosi, że podczas lotu, który on : 


nazywa „najdonioślejszym lotem, jaki 
odbył kadykolwiek w swem życiu , od- 
krył on, że ląd Antarktyczny jest praw- 
dopodobn.e podzielony na dwie części. 
Istnieją dwa różne lądy, rozdzielone 
szeroką cieśniną, 

Poszukiwania Byrda trwały cztery la- 
ta. Ostatni swój lot przeds'ęwziął Byrd 
z Małej Ameryki i ogarnął nim ok. 50 


tys. mil mieznanego terytorjum, aż do- 
konał swego odkrycia. 

Byrd dokonał lotu mimo ostrzeżeń le- 
karza, ponieważ Byrd jest chory 1 mie 
może bez narażenia Życia ryzykować 
tego rodzaju wypraw. 

Ale szczęśliwy z odkrycia Byrd nale- 
ga na to, by kierować obszernemi bada- 
miamu, jakie są teraz konieczne, celem 
dokładnego poznania nowych obszarów. 

„Odkryłem więcej, niż spodziewałem 
się kiedykolwiek znaleść” — oświad- 
czył Byrd. 


dy miejskiej, Mimo energicznego oporu 
policji bezrobotni zdołali wtargnąć do 
sali posiedzeń, u wejścia której ustawili 
straż, nie wypuszczając radnych z 

Demonstranci domagali się zniesienia U- 
chwały w sprawie obniżenia wysokości 
zasiłków dla bezrobotnych. Mimo inter 
wencji władz miejskich bezrobotni nie 
ustąpili z ratusza, wobec czego zwróco* 
no się do prefekta departamentu o po” 
zwolenie na użycie wojska dla wyparcie 
demonstrantów. Pozwolenie to do póź” 
nych godzin wieczornych nie nadeszło: 
Radni miejscy musieli więc pozostać za% 
Knięci w sali posiedzeń. Żandarmerja 
która przybyła w nocy. nie mogła inter” 


wenjować, śdyż zgodnie z ustawą. wolno 
jej to czymić tylko na wyraźne żądan'e | 


pretekta, w razie gdy mer zrezygnuje Ze 
swoich funkcyj zwierzchnika policji. Mer 
wolał jednak uwzględnić żądanie bezro- 
botnych, którzy opuścili potem rafi3ż 


straszne samobółr 


wę... 
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sześciu lat sfery „sanacyjne” usi- 
wmówić w społeczeństwo, że kry- 
gospodarczy zbliża się już ku koń- 
+ żę „dno kryzysu” zostało już o- 
| Migiete, a lada moment zacznie się 
* | wa, Wyśłodzony i bezdomny ro- 
| P dawno przestał dawać wiarę 
| j pzelkim obietnicom, przypominającym 
aoewnienia o wiecznej szczęśliwości, 
|  akajacej ludzi.. po śmierci. Zapew- 
| griai o szczęściu i dobrobycie, jakie 
gokają W przyszłości, trudno jest na. 
„rmić głodne dzieci, trudno opalić izbę. 
| Tymczasem bezrobocie rozrasta się 
„raz bardziej. Cyfra urzędowo notowa= 
F bezrobotnych przekroczyła już 
300,000 osób, a każdy tydzień przynosi 
 jalszy jej wzrost, A przecież stoimy do- 
| pero w przededniu zimy i styczeń czy 
mogą podwoić tę cyfrę, i tak już 

| zbyt wielką, jak na nasze warunki. 
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Państwo dzisiejsze nie ma pieniędzy 
E a uruchomienie robót w takiej skali, 
ptóraby umożliwiła danie pracy wszyst- 
kim bezrobotnym, Mimo ciągłych reor- 
ganizacyj funduszów, przeznaczonych 
ga akcję walki z bezrobociem, mimo 
komasowania różnych form pomocy w 
jednych rękach, żadnej poprawy w tej 
dziedzinie nie widać, Wprost przeciw- 
nie: jest pogorszenie, bo coraz bardziej 
ogranicza się wydatki na roboty pu- 
bliczne, na akcję pomocy dla bezro- 
botnych. 

Inicjatywa prywatna, tak zachwalana 
przez „Lewjałana” i wszystkich zwo- 
Jenników panującego dziś kapitalistycz- 
nego ustroju, nie może dać sobie rady 
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|Mały feijeton 
My chcemy Kellera! 


U Lwowi odbyły sie wybory do zarządu 
- miasta. 

Były to rzeczywiście uczciwe è demokra- 
| ieme wybory. Więcej nawet, niż demo- 
kratyczne, do nie pięcio, lecz sześcioprzy- 
miotnikowe: powszechne, równe, tajne, 
 bgpośrednie, proporcjonalne i dwukrotne, 
Lwów to wogóle szczęśliwe miasto, Ma 
E t W czepku się urodziło, ozy co. Żeby 
mt kto na głowie stanął, to przewrotu nie 
dokona, Mostu niema. Rzeka jest, chociaż 
y plem okiem jej nio widać, a mostu nie- 


ma I kopieo ma Lwów i panoramę ma, 
 iBSzczepku i Tońicu ma, a teras to jeszcze 
bydzie miał ośmiu ławników. 

Ośmiu? No, niezupełnie, bo tylko sied- 


slowem, cała heca. 

Tym ósmym ławnikiem wybrano pana 
Kellera. 

Andrzeja Kellera, syma starego Kelle- 
10, a wnuka tego juź nieżyjacego Kellera. 
) | Ina liście, jak byk, napisane było: „An- 
8 trzej Koller" i pan przewodniczący Brzes- 
| ki odczytał Keller i wszystkie „sanacyjne" 
| fościa na Kellera głosowali, No i Keller 
| costa? wybrany, 


A 


Ta dlaczego mie mieli go wybrać? ża- 
Ee zarzutu nikt przeciw Andrzejowi 
Kellerowi me wysuwał, nic złego o nim nie 

| | moina powiedzieć, chyba to jedno tylko, że 
Ą trdrzeja Kellera u Lwowi wogóle niema. 
| Taki byłby z niego fajny łaumik, ale 
| "era go, Co zrobić? 


| 
| $ 
ów, listy gończe po całym powiecie 
| oaesłali, Nic! Jak kamień w wodę. A prze 
| 5 nie mikrus żaden, a dorosły człowiek 
| | +w dodatku ławnik! 
| Zaraz sig znaleźli byli tacy, co chcieli 
| | ogonem wykręcić. Ta nie Keller — 
| | doo — a Teller, Myłka — powiada- 
| Ale nie nas brać na kawał! Bujać to 
l | "my, a me nas, Wybrali my Kellera, a nie 
B ‘tdnego Tellera, ni Mellera, ni Wellera. 
E ryj tu zaraz Kellera! Na kant brać się 
E "e damy, am w butelkę nabić. Lwowskie 
| "oai 

| 


4 


my som. 

|= bracie, Tellera czy Mellera — 

Ja proszę bardzo, ale dofiero po tem, 

| Pan ławnik Andrzej Keller „zrezya 
p.” ławnikostwa. A póki co, pam Kel- 
~ Jest ławnikiem i niema na to żadnej 

| po Mam recht, czy nie? 

m żecio, pan ławnik Keller nie przy- 

Ba do pracy, nie stawił się w magistra. 

tig 


B | 


Dani: 


| 
| 
i 


| 
| 
| 
| 
| 


ba zaczął amcić, urzędowania nie 
| „59% Macie rechił W takim razie wysyła 


J 


=] 


AB pana ławnika Kellera trzykrotne 
| Forotnym, listem poleconym za recepisem 
| Gdyby 3 

Keller SR tem wszystkiem m. Andrzej 
| można odezwał się, no to wtedy dopiero 
l Pomyśleć o nowych wyborach. 


4 
Ba * em - 
nika Kellera? to my chcemy pana ław 


t 


E 


Bg ULTIMUS. 

| kopiąc poszukoliby jeszcze po lokalach 
"Pon, h, co? Może pan ławnik Keller 
w | taga Swój „pupija"? Ławnik to przecie 
|| Mija, ek, który może mieć swoje pra- 


| 
no Na 


| 


miu, bo z tym ósmym wyszło 004 takiego, 


z trudnościami, jakie piętrzy przed nią | 
coraz bardziej rozrastający się kryzys. 
Inicjatywa qrywatna, ta iskra, ożywia- 
jąca rzekomo kapitalizm i będąca jedy- ! 
nem usprawiedliwieniem jego egzysten= 
cji, — gdzieś nagle zniknęła, skryła się, 
zamarła. Poprostu zabrakło tego, co 
było dumą wyznawców „świętego” ka- 
pitału prywatnego. 

Życie gospodarcze zamiera. Jeden 
warsztat pracy po drugim przerywa 
swą pracę, fabryki pustoszeją, armia 
niewolników przemysłu maleje z każdym 
dniem. W największym ośrodku życia 
przemysłowego Polski, na Śląsku, komi- 
sarz demobilizacyjny musi staczać co- 
dziennie nieomal walki z przemysłow- 
cami, domagającymi się jego zgody na 
zwalnianie robotników z pracy. Gdyby 
właścicielom kopalni i hut dać zupełnie 
wolną rękę w tej sprawie, to niewątpli- 
wie jutro już armja bezrobotnych wzro- 
słaby o dalsze trzysta tysięcy ludzi, 

Dziś toczy się wałka między kapita- 
tista a robotnikiem już nie tylko o wyż- 
sze zarobki, krótszy dzień roboczy, czy 
lepsze warunki pracy, Waika trwa rów- 
nież o sam warsztat pracy. Przemysło- 
wiec chce zamknąć fabrykę, a choćby 
dać jej urlop, robotnicy chcą ją utrzymać 
w ruchu. I logicznem następstwem ta- 
kiego nastawienia obu walczących 
stron jest okupowanie fabryk, tak, jak 
to było w „Mortimerze”, „Klimontowie” 
czy „Peltzerach”, z drugiej zaś strony 
są lokauty choćby np. zamknięcie salin 
w Wieliczce i Bochni. 

Co robić? Jaką znaleść bezpośred- 
nią radę? 

W szeregu wypadków robotnicy dali 
odpowiedź na to pytanie. Gdy ka- 


Str. 3 


|Fabryki na urlopie 


pitalista zamykał fabrykę, mówiąc, że 
nie ma pieniędzy na jej prowadzenie, 
robotnicy odpowiadali: 

— Dobrze, my sami 
fabrykę, 

Tak powstała robotnicza huta szkla- 
na w Tłuszczu pod Warszawą, cegiel- 
nia na Bałutach, tkalnia Hofrichtera w 
Łodzi i szereg innych fabryk - spółdziel- 
ni w różnych miejscowościach kraju. 
Tak trwała praca na dziesiątkach „bie- 
daszybów”, gdzie zredukowani górnicy 
zamienili się w „przedsiębiorców“ i na 
własną rękę wydobywali węgiel, Oka- 
zało się, że we wszystkich przedsię- 
biorstwach tego typu produkcja opłaca 
się, przynosi, zyski pracującym, 


Nietylko jednak na „biedaszybach”, 
gdzie nie trzeba było wkładać nic, prócz 
pracy. W hucie szklanej czy przędzalm 
robotnicy zarobili nietylko na swe utrzy 
manie, ale również i na surowiec. 

Oczywistą jest rzeczą, że nie wszę- 
dzie możliwem jest przejmowanie fe- 
bryk przez robotników, W wielu wy- 
padkach trzebaby płacić „prawemu wła 
ścicielowi* wysoki czynsz  dzierżawny 
za użytkowanie, sprowadzić drogie su- 
rowce i t, p. Ale wiele można już na 
tej drodze zdziałać, można powoływać 
do życia zamarłe warsztaty pracy. 

Robotnicy, pracujący ma zasadach 
spółdzielczości zyskują wiele. Choćby 
to, że nie muszą płacić wysokich wy- 
nagrodzeń dyrektorom, prezesom rad 
nadzorczych i innym tego rodzaju pa- 
sorzytom. 

Przykład robotników z Tłuszcza czy 
Bałut może słać się nauką dla innych, 


WACŁAW CZARNECKI 


poprowadzimy 


Sprawy polskie w Czechosłowacja 


Kampanja przeciwko tow, E. Chobotowi 


Tow. E, Chobot jest posłem z ra- 
mienia robotników polskich na Ślą- 
sku czeskim do Izby poselskiej (Sej- 
mu) Czechosłowacji, Należy do par- 
lamentarnej frakcji socjalno - demo- 
kratycznej, zastrzegł sobie i uzyskał 
zupełną swobodę występowania we 
wszystkich sprawach narodowo - kul- 
turalnych mniejszości polskiej, wy- 
stępuje w tych sprawach zawsze z ca- 
łą stanowczością i z całą energją. 
Nikt nie może kwestjonować ani roli, 
ani zasług tow. Chobota w dziedzinie 
obrony — często skutecznej — praw 
Polaków na tej części ziemi śląskiej, 
która została przyłączona do Cze- 
chosłowacji. 

Teraz podjęto przeciwko tow, Cho- i 


botowi ze strony „sanacyjnej” kampa 
nję, nie przebierającą w środkach. 
Kampanja ta ma wszystkie cechy 
kampanii inspirowanej i zorganizo” 
wanej zawczasu. Zmierza ona do jed- 
nego chyba tylkb celu, — do próby 
rozbicia polskiego ruchu socjalistycze 
nego na Śląsku czeskim. 

Próba się nie uda, Wywołała już 
natomiast inny skutek: bardzo poważ 
ne zaostrzenie stosunków wewnętrz- 
nych w społeczeństwie polskiem w 
Czechosłowacji. Odpowiedzialność za 
taki stan rzeczy ponoszą : czynniki, 
które wzięły na siebie inicjatywę sto” 
sowania na gruncie czechosłowackim 
metod, przejętych żywcem z naszych 
„krajowych obyczajów, 


Dowód w.elkiego zaufan'a 


Jedno z pism sanacyjnych donosi o 
następującym niezm.ernie charaktery- 
cznym dla przeżywanych czasów wy- 
padku: 

Do starosty powiatowego w Jarosła- 
wiu p. Wąsa zgłosiła się delegacja wło- 
ścian ze wsi Surziaczówka z wójtem na 
czele. Dalegacja przyniosła wydrążony 
zemniak, w którym znaleziono list na- 
stępującej treści: 

„Dnia 17.X dano dla powodzian po 
3 kg. ziemniaków i 2 kg. zboża od 
morga. Czy otrzymają? Powiat Pod- 
hajce“. 

Delegacja prosila p. starostę, by za- 
wiadomił włościan powiatu podhajec- 
kiego, że powodzianie otrzymują ziem- 
niaki ` zboże i że dary te są sprawiedli- 
wie rozdzielane. 

Czyż wypadek ten, wzięty z „naszej 
rzeczywistości, nie prześciga najbujr.iej- 
szą fantazję humorysty? Bo cóż się dzie- 
je? Zbiera się po całej Polsce na powo- 
dzian i wszyscy, a przedewszystkiem lud 
biedny, dzieli się swojem zbożem i swo- 
jem ziemniakami z ofiarami powodzi. 
Daje ofiary, ale nie ufa, nie ma pewności, 


Pod hasłem: 
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czy ofiara jego dojdzie właściwych rąk. I 
oto ktoś wpada na pomysł przesłania li- 
stu w wydrążonym kartoflu do powodzia- 
nina, który kartofel tew otrzyma, 
Ziemniak doszedł do rąk powodzian i 
chłop: z powiatu podhajeckiego mają tę 
pewność, że żywność, którą odjęli sobie 
- va, żeby podzielić się z powodziana- 
mi, nie wsiąkła nigdz'e w drodze pomię- 
dzy ołiarodawcą a ofiarobiorcą, 
„Sanacja“ wciż reklamuje się, iż „cały 
naród" stoi za nią, A oto wymowna ilu- 
stracja, jak to wygląda zaułarie ludności 
do „sanacji”, Możemy usłyszeć odpo- 
wiedź, że komitety pomocy powodzianom 
to nie „sanacja”, Formalnie tak jest, ale 
faktycznie wiemy wszyscy, jak wygląda 
skład takiego powiatowego komitetu: 
pan starosta, pani prezeska Rodziny Po 
licyjnej, miejscowy poseł z B. Bọ, dy- 
rektor gimnazjum państwowego, pan 
kierownik urzędu skarbowego, pani prze 
wodnicząca Związku Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet ż t. d. 

O, sar.acjo, na co ci przyszło. Trzech 
kilo ziemniaków nie ufają cil 


Szkoła zagrożona 


Do klęski kryzysu, jaki spadł na kla- 
sę robotniczą, dołącza się krzywda 
dziecka proletarjackiego. 

Nowe projekty o daninach szkolnych 
znowu Zagrażają ludności, Robotnicy 
stolicy i wogóle ludzie pracy muszą za- 
protestować przeciw nowym projektom 
„sanacyjnym“. 

Zgromadzenie w sprawie szkoły i o- 
światy Odbędzie się w NAJBLIŻSZĄ 
NIEDZIELĘ dn. 25 b, m. o godz. 11-ej 
rano w TEATRZE „ATENEUM*, ul 
Czerwonego Krzyża 20. 

Zgromadzenie zwołują: T-wo Oświa: 


ty Demokratycznej „Nowe Tory", TUR, 
Liga Obrony Praw Człowieka i Obywa- 
tela, RTPD, T-wo Klubów Kobiet Pra- 
cujących, Polski Związek Myśli Wolnej, 
ZNMS. Przemawiać będą: poseł K. CZA 
PINSKI, proi. St. KALINOWSKI, TO- 
MASZ NOCZNICKI, poseł ZYGMUNT 
PIOTROWSKI, tow. WŁADYSŁAWA 
WEYCHERT - SZYMANOWSKA, WOJ 
CIECH WOJEWODA. 

Wejście bezpłatne, za zaproszeniami, 
które otrzymywać można w Organiza- 
cjach, urządzających Zgromadzenie. 


| Powrót Paderewskiego ? 


„Chicago Tribune" donosi, jakoby Igna 


cy Paderewski zamierzał powrócić na 
stałe do kraju. Podobno są prowadzone | 


| w tej sprawie jakieś „negocjacje” (25). 


Przegląd prasy 


„WYCHOWAWCY*”, 


„Sanacja” wiele mówi o wychowaniu 
społeczeństwa, a w szczególności mło- 
dzieży. Wiele pieniędzy skarbowych 
idzie na „wychowanie państwowe", wie 
le się o tem wychowaniu mówi, Wartość 
jednak tej wychowawczej pracy jest cał- 
kiem problematyczna. Bo jakimże to 
„wychowawcą” może być p. poseł B. B., 
Dąbrowski, który w jednem ze swych 
pism, „IKC.”, ubolewa nad demoraliza - 
cją młodzieży, a w drugiem, w „Tajnym 
Detektywie"', tę demoralizacię waln'e 
propaguje, Jakimże to „wychowawcą” 
może być p. Stpiczyński, który pisze 
wprawdzie piękne artykuły przeciw bi- 
ciu dzieci w szkole, ale nie słyszeliśmy 
nigdy, by potępiał, a raczej przez swój 
udział w „sanacji', pochwala metody 
kija i pałki, stosowane w innych dzie- 
dzinach życia publicznego. 

O jeszcze jednym wychowawcy „sana* 
cyjnym'” pisze „Polonia“; 

„Wybitnym wychowawcą państwo 
wym jest p. wojewoda pułkownik Ko- 
stek - Biernacki, który w praktyce re- 
alizuje zasady państwowego wychowa- 
nia w powierzonych mu zakładach wy- 
chowawczych, jakim swego czasu był 
Brześć, a obecnie Bereza Kartuska. 
Metody, stosowane przez p. Kostka 
Biernackiego, cieszą się wielkiem u- 
znaniem w Świecie sanacyjnym, czego 
dowodem są odznaczenia i awanse, 
spadające na tego wychowawcę. Nic 
dziwnego — p. Kostek Biernacki jest 
pomysłowy i jest wielkim znawcą lu- 
dzi, gdyż umie sobie, jak rzadko kto, 
dobierać organy wykonawcze. O meto- 
dach i praktykach wychowawczych w 
Brześciu swego czasu dowiedzieliśmy 
się wiele z rozpraw parlamentarnych, 
o metodach i praktykach w Berezie 
Kartuskiej narazie wiemy niewiele, 
lecz to, co wiemy, wystarcza zupelnie, 
by należycie oeenić wielkie zdolności 
i znakomity zmysł organizacyjny P. 
Kostka-Biernackiego. Wielka to szko» 
da, że cenzura prasowa tak bezwzglę” 
dnie obcina wszelkie opisy metodycz- 
nych i planowych wysiłków znakomi- 

łego męża sanacyjnego, jak to uczy” 

niła przed kilku dniami z opisem, za- 
mieszczonym w warszawskim „Robot- 
niku”, A wielka to szkoda, bo ten opis 
mógł stać się dalszym listkiem w wień 
cu chwały wychowawcy sanacyjnego. 
Jego działalność wychowawcza o wie- 
le skuteczniej zapewni mu miejsce w 
szeregach „nieśmiertelnych*, niż jego 
literackie dzieła w rodzaju  „Djabła 
zwycięzcy”. 

ni.K.C.* wypowiada się ostro przeciw 
projektowanemu stworzeniu Izby Kultu- 
ry, pisząc: 

„Państwo ma naprawdę pilniejsze 
zadania, aniżeli fantastyczne próby 
etatyzowania odczytów, wieczorów a- 
matorskich, czy przedstawień teatral- 
nych na przestrzeni całego państwa! 

Nasza maszyna państwowa nie jest 
jeszcze zmontowana, Mamy admini- 
strację, która szwankuje, trapią nas 
różne bolączki w dziedzinie bezpie- 
czenstwa, mamy kiepskie drogi i wiecz 
ne pustki w skarbie, Jest o vzem na- 
prawdę pomyśleć i czem się zająć. 
Tymczasem — nie od dziś — jesteś- 
my w pogoni za jakiemiś kwiatkami, 
które potem chcemy przypiąć do kożu- 
cha, robimy eksperymenty niesłychanie 
kosztowne i regulujemy pafistwowo 
rzeczy, w których jedynie inicjatywa 
prywatna i społeczna może wydać po- 
żądane owoce”. 

A dalej „LK.C.” sięga do arsenału ar- 
gumentów zupełnie nowych dla tego 
dziennika: í 

„Trzeba powiedzieć jasno, wyraźnie 
i stanowczo, że państwo, które chce 
zetatyzować kulturę czy sztukę, musi 
dojść do totalności w dziedzinie poli- 
tycznej, gospodarczej i społecznej. 
Społeczeństwo nasze zapytane, czy 
chciałoby państwo przekształcić w wiel 
kie koszary,  odpowiedziałoby bez 
względu na kolor fasady tych koszar, 
że sobie tego nie życzy”. 

Późno! Słanowczo zapóźno zacny or- 
gan krakowski doszedł do przekonania, 
że społeczeństwo nie chce, aby państwo 
przekształcone zostało w wielkie ko. 


szary! Większość społeczeństwa ode 
dawna już się w nich dusi, 
PRZELUDNIENIE, 


Prasa szeroko omawia zagadnienie 
przeludnienia. Wynoszący 450,000 rocz- 
nie przyrost ludności w Polsce wywo- 
łuje obawy zbyt wielkiego u nas prze- 
ludnienia, Już dziś na kilometr kwadra- 


j towy w Polsce wypada 83 mieszkańców, 
| to jest więcej, niż w bogatej Francji. Co 
będzie za lat parę? A wszak małe u: 
przemysłowienie kraju nie odciąga ludzi 
ze wsi do miast, niezbyt zaś urodzajna 
i źle uprawiana ziemia nie może wyży- 
wić nadmiaru ludzi, Emigracja w obec- 
nych warunkach jest niemożliwa. 


To też szereś pism, rozważając poważ 
niej to zagadnienie, niepokoi się zbyt- 
nim przyrostem ludności, zwłaszcza w 
okresie bezrobocia. Między  innemi 
„LK.C.* i „Nasz Przegląd" wypowiadają 
się za propagandą ograniczenia liczby 
urodzeń. 


Innego zdania sa oczywiście kołtuń- 
skie pisma endeckie. „Gazeta Warszaw- 
ska“ taką oto m. in. daje radę na prze- 
ludnienie: 

„„Dla narodu, który wskutek wy- 
sokiego przyrostu naturalnego zaczy 
na się dusić w swych granicach, ist- 
nieje odwiecznie znany i bardzo sku- 
teczny Środek zaradczy: ekspansja. 
I my będziemy mogli w razie potrze- 
by po środek ten sięgnać. A tem więk- 
sze mamy do tego prawo moralne, że 
przez długi czas byliśmy terenem esk= 
pansji dla innych". 


A więc endecja doradza wojnę, podbój 
cudzej ziemi, a moralne prawo do zagar- 
nięcia obcych obszarów czerpać chce z 
faktu, iż Polska też znajdowała się w 
niewoli, 

Endecy nie rozumieją, że tego rodzaju 
pomysłami usprawiedliwiają np, hitle- 
rowskie zamiary wschodniej ekspansji i 
wogóle wszelkie zabory. S-ek. 


Ja da. a W E dozna a 
„U nas inaczej, 
inaczej, inaczej“... 


W Nr. 574 „Wiad. Literackich" p. Mie- 
czystuw Szerer opowiada bardzo zajmujące 
rzeczy o tradycjach, zwyczajach i meto- 
dach niezalożnego sądownictwa angielskie- 
go (art. „W sądzio angielskim"). Oto parę 
szezegłów: 


„Anglicy nie uznają żartów z wolnością 
obywatela, Przedewszystkiem więc, gdy ob- 
winiony jest uwięziony, żądają od sądu 
pośpiechu. Pozbawienie obywatela wolności 
jest zbyt wysoką stawką, aby można było 
grać o nią leniwo. Wskutek tego w Anglji 
pomiądzy aresztowaniem podejrzanego © 
rozprawą sądową upływa normalnie tyle 
dni, dle gdzieindziej tygodni lub miesięcy 
(albo i łat! — przyp. nasz). 

„Nastęnnie sędzia angielski z całą skrue 
pulatnością, a nawet pedunterją, przestrze 
ga, aby wszelka wątpliwość była rozatrzy= 
gana na korzysć oskarżonego. Nie uznają 
tam bowiem popularnej gdzietndziej teorji, 
że obywatel jest zasadniczo gałganem, 
wiecznie nastawionym na oszukiwanie rze 
du å bliźnich, który powinen dopiero do- 
wieść, że jest mzyzwoitym człowiekiem. 
Przeciwnie, widzą w obywatełu istotę za- 
sadniczo uczciwą. Kto twierdzi inaczej, mu* 
st tego ściśle dowieść. 

„Wreszcie sąd angielski patrzy bardza 
dokładnie na palce władzy, ozyniqcej uży- 
tek ze swych uprawnień dyskrecjonalnych. 
Urzędnik, który mie potrafie swego arbi- 
tralnego postępowania usprawiedliwić is- 
totną potrzebą, pozwany przez swą ofia- 
rę do sądu cywilnego o sute odszkodowe- 
mie, — „beknie* jak amen w pacierzu. To 
też tam władza namyśla się rzy razy, za- 
mim zrobi to, na co gdzielndziej może 80- 
bie pozwolić bez żadnego namysłu"... 

Angielskie sadownictwo _ „wytworzyłe 
szereg ścisłych REGUŁ DOWODOWYCH, 
które zabraniają uwzględniania pewnych 
niedość wyraźnych świadectw winy, Tak 
np. to, co świadek: wie ze słyszenia tylko 
od innych, jest bez znaczenia w sądzie an- 
gielskim. A całkiem już nie dopomyślenia 
byłoby w Anglji zjawisko, które gdztein= 
dziej jest na porządku dziennym: że sgędzia 
uznaje winę zu udowodnioną, gdy policjant, 
uznaje winę za udowodnioną, gdy policjant 
tajne doniesienia konfidenta, którego oso- 
ba pozostaje „tajemnica urzędową"; albo 
taki konfident musi pokazać się sądowi i 
powiedzieć co i skąd wie, ałbo sędziemu 
mie wolno brać pod uwagę zeznań policjan= 
ta e 

sa 

Anglicy są mądrym % dzielnym naro- 

dem — Anglja jest wielkiem ê potężnemu 


mocarstwem. m. 
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i Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Od czasu wygaśnięcia umowy zbioro- 
wej w przemyśle metalowym na terenie 
Warszawy rozpoczął się straszny wy- 
zysk robotników; doszło do tego, że rze 
mieślnikom w niejednym wypadku pła- 
ciło się za godzinę 40—50 gr., a jeszcze 
tragiczmiej sprawa wyglądała przy ro- 
botach akordowych, Taki stan doprowa 
Hził do zupełnego zubożenia robotni- 
ków. 

Związek Rob. Przem. Metalowego 
w Polsce (Sekr. Okr.) postanowił przed 
rokiem przedłożyć żądania Związkowi 
Przemysłowców Metalowych, lecz wów 
czas Związek Przemysłowców, wiedząc 
© rozbiciu wśród robotników, żądania 
uznał za niemożliwe do przyjęcia i sta- 
nął na stanowisku elestyczności płac 
i zarobków. 

Taki stan doprowadził do tego, że 
wybuchały sporadyczne strajki na tle 
zarobków, gdyż w niejednym wypadku 
formierz zarabiał 3 do 4 zł, dziennie, za 
8 godzin. Z poszczególnemi tabrykami 
nie można było tych spraw załatwić, 
gdyż przemysłowcy zasłaniali się bra- 
kiem umowy zbiorowej. Ostatnio niesły 
chany wyzysk w odlewniach Warszaw- 
skich wpłynął na dążenie do rozbudo- 
wania organizacji, aby przy pomocy 
Związku można było przedłożyć spe* 
cjalne żądania, dotyczące przemysłu od- 
lewniczego. Wezwanie Związku do od- 
budowy organizacji formierze przyjęli, 
jak również poczynili przygotowania w 
kierunku wywalczenia zarobków, apar- 
tych o umowę z przemysłowcami. 


Na tle krzywdzących ów w 
dn. 11 października zastrajkowali nobat 
nicy w odlewni „Liłpop, Rau i Lowen- 
stejn”, 31 października  zastrajkowali 
robotnicy fabryki „Amrożewicz”, zaś 
dnia 2 listopada przystąpili do strajku 
robotnicy wszystkich odlewni na tere- 
nie Warszawy, 

Sekretarjat  Okręsowy przedłożył 
wówczas Związkowi Przemysłowców 
Metalowych te same żądania, które zło 
żone były przed rokiem, z tą tyłko po- 
prawką, że dotyczyły one jedynie robot 
ników zatrudnionych w odlewniach. W 
żądaniach domagano się: ustalenia za. 
sadniczych płac godzinowych, oraz mi- 
nimum zarobku ponad zasadniczy zaro- 
bek w akordzie i premii, który musi być 
wyższym, zapłaty za godz. nadliczbowe, 
oraz — w okresie kryzysu — zupełne- 
go zaprzestania pracy w godzinach nad 
Bczbowych. 

Po 6 konferencjach w Inspektoracie 


100 górników 
zasypanych 


Według doniesień prasy, w kopalni 
węgla w pobliżu Fu-Szan w Mandżurji 
nastąpił wybuch, w następstwie które- 
go ok. 100 górników zostało zasypa- 
nych. Podjęta niezwłocznie akcja ratun 
kowa nie doprowadziła dotychczas do 
żadnych rezultatów. 


pz 
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; Pracy I Okręgu została zawarta umowa. 


która: 

1) dla formierzy w I roku pracy po wy- 
zwoleniu, za godz. 70 gr.; dla formierzy w 
II roku pracy po wyzwoleniu, za godz. 76 
gr.,;, dla formierzy ponad 2 lata pracy po 
wyzwoleniu, za godz. 1 zł.; dla rdzeniarzy 
za godz. 85 gr.; dla pomocy fachowej za 
godz. 70 gr.; dla pomocy podwórzowej za 
godz. 63 gr., dla uczniów w I roku za godz. 
22 gr.; dla uczniów w II roku za godz. 32 
gr.; dla uczniów w III roku za godz. 45 gr. 

2) Ceny akordowe i premje będą tak u- 
stalone, aby robotnicy w danej kategorji 
robót mogli zarobić conajmniej 25% ponad 
płacę ustaloną (godzinową). 

3) Sprawę odlewów szmelcowych pozo- 
stawia się do lokalnego załatwienia w po- 
szczególnych fabrykach na zasadach do- 
tychczasowej praktyki, Odlewy szmelcowe, 
powstałe nie z winy formierzy, są płatne. 
Wrazie wykonania odlewu szmelcowego 
kierownictwo odlewni decyduje o odlewie 
szmelcowym po umotywowaniu formierzo- 
wi przyczyny szmlecu. 

4) Ogłoszenia wywieszone w odłewniach 
o rozwiązaniu stosunku najmu zostają anu 
lowane. Z powodu strajku nikt nie będzie 
wydalony. 


Po strajku w Odlewniach Warszawskich 
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Sąd karny w Chicago przystąpił w | 


tych dniach do sądzenia sprawy, która 
w kronikach kryminalnych tego głoś- 
nego z przestępczości miasta niewąt- 
pliwie zajmie przodujące miejsce. 


Chodzi o sprawę 34-letniej nauczyciel- 
ki Joanny Grey, wykładającej w pry- 
watnej pensji żeńskiej, której akt oskar 
żemia stawia szereg nader ciężkich za- 
rzutów, najmniej licujących z zawodem 
wychowawczyni młodzieży, Pani Grey 
oskarżona jest o okradzenie dwuch przy 
jaciółek, o słałszowanie i puszczanie w 
obieg weksl; tych przyjaciółek, o pro- 
wadzenie rozwiązłego trybu życia oraz 
o uprawianie paserstwa i ukrywanie 
szajki złodziejskiej. Rejestr jej grzechów 
jest talk wielki, że akt oskarżenia spi- 
sany jest na 100 stronach gęsteśo ma- 
szynowego pisma. 

Joanna Grey prowadziła potrójny tryb 
życia i na procesie poddana zostanie 
badaniu psychjatrów, czy niema się tu 
do czynienia z wypadkiem  roztrojenia 
się jaźni i nieodpowiedzialności za swe 
czyny. 

W szkole Grey była poważną, su- 
mienną nauczycielką i wzorem obowiąz- 
kowości. Dyrektor szkoły, który w pro- 
cesie przesłuchany został w charakte- 
rze świadka, wystawił Grey jaknajlep- 
sze świadectwo, 

Natomiast dwie przyjaciółki oskarżo- 
nej, w których towarzystwie Grey blis- 
ko od! roku spędziła wszystkie popołud- 


| nia, znają ją jako damę wielkoświatową, 


poszukującą rozrywek i wydającą na 


+ 
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Umowa, którą robotnicy, przy popar- 
ciu strajku uzyskałi, jest do pewnego 
stopnia zwycięstwem, gdyż ustala płace 
oraz szereg zasadniczych postulatów, 
mających dla klasy robotniczej olbrzymie 
znaczenie, chociaż nie wszystkie postu- 
laty zostały uwzględnione. Strajk pro” 
dzony w nader trudnych warunkach 
przez blisko 7 tygodni w tlirmie „Lil- 
pop” oraz przez blisko 3 tygodnie w po- 
zostałych odlewniach wykazał, co moż- 
na zrobić w drodze walki organizacyjnej. 

Pozostali metalowcy wimni wziąć przy 
kład z robotników odlewni i masowo 
wstępować do Zw. Rob. Przem, Meta- 
lowego w Polsce, wzmacniać swoje sze 
regi i przygotowywać się do wywalcze” 
nia umowy w całym prezmyśle metalo- 
wym. . 

Podkreślić należy, że zwycięstwo na- 
leży przypisać temu tylko, że w akcji 
tei robotnicy byli tednolici — nierozbici 
na szereg organizacji antyrobotniczych, 
jak ZZZ, i różne przybudówki „sana- 
cyjne". i 

Z ramienia Związku udział w roko- 
waniach brali tow. Low. Piontek, Grusz- 
ko, Kaźmierczak, oraz del. rob, i przed- 
stawiciele sekcji formierzy. 


rozrywki pieniądze peinemi garściami. 
W ciągu roku miała ona kilka przygód 
miłosnych, przyczem partnerami jej nie 
zawsze byli ludzie na jej poziomie, dwaj 
zaś mają zeznać, że ciągnęli z Grey 
materjalne korzyści. 

Jeden z tych faworytów p. Grey o- 
trzymał od niej pewnego dnia kosztow- 
ny pierścień, Dopiero później okazało 
się, że pierścień ten Grey zeskamoto- 
wała jednej ze swych przyjaciółek, pani 
Beatry. Ani pani Beatry, ani drugiej 
przyjaciółce nie przeszło przez głowę 
podejrzewać o kradzież Grey. Nie wie- 
działy one także o zawodzie nauczyciel- 
skim Grey. Miały one ją za niezalażną 
i zamożną wdowę, 

Pani Grey atoli była nietylko wzoro- 
wą nauczycielką i damą światową, żad- 
ną życia i użycia, lecz nosila ona jesz- 
cze trzecią maskę, W więzieniu w Chi- 
cago siedzi od trzech miesięcy liczna 


OO WOOD, TO WE RE OE ON 


= 
” 


Generał Józef Karolj: który za cza- 
sów cesarstwa austrjacko - węgierskie- 
go należał do bliskich i zaufanych ludzi 
Franciszka Józefa, złożył w tych dniach 
w sądzie budapesztańskim podanie o u- 
dzielenie mu rozwodu z żoną, z którą żył 
35 lat, Jako powód rozwodu generał 
podał rozbieżność w poglądach polity- 
cznych, które coraz więcej oddalały ce- 
sarskiego generała od jego wiernej mat- 


sowy Hearst swoją posiadłość wiejską, 
którą urządził sobie w Kaliłornji, Na- 
zwę tę zapożyczył z tytułu dzieła To- 
masza Manna. 


O urządzeniu tej posiadłości pismx 
amerykańskie cuda opowiadają. Prze- 
dewszystkiem wydzielił Hearst olbrzy- 
mią przestrzeń pod zwierzyniec, w któ- 
rym znajdą się reprezentanci fauny ca- 
łego świata. Większość zwierząt będzie 


grupa kryminalistów, należących do jed- 
nego przestępczego konsorcjum. Twier- 
dzą oni, że p. Grey, którą zresztą omi 
zmali jako p. Forster, należała do ich 
spółki i ukrywała u siebie łupy bandy. 
Według orzeczenia niektórych psy- 
chjatrów, nie ulega wątpliwości, że ma 
się tu do czynienia z rzadkim wypad- 
kiem rozszczepienia jaźni, przyczem po- 
między |poszczególnemi częściami mie- 
ma świadomego związku. Psychiatrzy ci 
uważają, że należy się nad Grey lito- 
wać, ale nie wolno jej karać, gdyż nie 
ma ona świadomości swych czynów. 
Właściwie rzecz tak się ma, że nauczy- 
cielka Grey nic nie wie o damie į o pa- 
serce Grey, a każda z dwóch również 
nie mie wie o pozostałych. 
Opinja w Chicago jest podzielona co 
į do wyroku. Większość jednak spodzie- 
| wa się wyroku uniewinniającego. 


Drugi zbiór wisien w Bułgarji 


Ciepła jesień tegoroczna sprawiła, że 
w Europie Środkowej i Południowej 
drzewa po raz drugi zakwitły. Jak w 
swoim czasie notowaliśmy, kwitły we 
wrześniu bzy w Stanisławowskiem, a 
w wielu ogrodach poraz drugi dojrzały 
truskawki, 

Najciekawszy fenomen zdarzył się w 
Bułgarji, gdzie we wrześniu w okolicy 
Burgas po raz drugi wiśnie zakwitły. 


"mn Rozw EO 


Był to bardzo piękny i oryginalny wi- 
dok, gdy jesienią drzewa pokryte były 
gęstym białym kwiatem. Spodziewano 
się, że'na tem sprawa się skończy, Tym 
czasem słoneczny i pogodny pażdzier- 

„nik, a także ciepła pierwsza połowa li- 
stopada sprawiły, że zawiązał się owoc 
i obecnie odbywa się drugi w bieżą- 
cym roku zbiór wisier w Budgarji. 


| rion Davis, która w pałacu Hearsta czy 


| piać będzie w niemniej 
| łóżku pani Dubarry, 


i Horthy nie ustępuje 


żonki. Miara zaś cierpliwości genera} 
skiej przebrała się, gdy pani generalow, 


w jego oczach zdjęła ze ściany Portret | | 
cesarza Franciszka Józefa z własno. || 
czną cesarską dedykacją i wraz z dedy. $ 
kacją rzuciła portret za piec, pomi E 
że doskonale wiedziała, iż maż jest zde I 
klarowanym monarchistą i przywiąza 

| 


ny do dynastji Habsburgów. 


rządzone będą ogrodzone wybiegi. 
Dom, w którym ma zamieszkać krój 


tedry. Jest on budowany z marmuru; 
będzie kosztował drobnostkę — 25 py, 
ljonów dolarów, 

Urządzenie tego pałacu Hearst spro. 
wadza z Europy, przyczem poszczegól. 
ne meble mają wielką wartość histo 
qTyczną. W sypialni magnata prasowe. 
go ustawiono już łóżko, które było włą 
nością i w którem sypiał kardynał Ri. 
chelieu, Gwiazda zaś filmowa, Ma 


nić będzie honory gospodyni domu, sy- 
historycznem 

Z powyższych przykładów można już 
sobie wyrobić pojęcie, jakie skarby za. | 
wierać będzie „Zaczarowana góra”, o. | 
raz zrozumieć, dlaczego tak nazwana 
została. 


Węgierskie Biuro Korespondencyjne 
zaprzecza kategorycznie pogłoskom, ja: 
kie ukazały się w prasie zagranicznej w | 
sprawie rzekomego ustąpienia Regenta 
Horthyego. (PAT). "a 


* p J 

Pogłoski o biliskiem ustąpieniu dykta 
tora Węgier krążyły ostatnio w prasie 
całej Europy. 
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„Zaczarowana góra“ | 
króla prasowego Hearsta | 


„Zaczarowaną górą” nazwał król pra | miała swobodę ruchów, dla innych t 
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kącik | 


NIE BYLE co, | 


— Słyszałem, że pańska córka zsręey 
ła się ze zwyczajnym buchalterem, | 
— Przepraszam pana bardzo, moje tk 
nie zarzęczają się ze zwyczajnymi budia | 


| 


terami. Moja córka zaręczyła się 3 pór Ą 


wójnym amerykańskim buchalterem, ' 
NIEPOROZUMIENIE. z 
— (Czy mógłbym widzieć się z panet 
dyrektorem? Y 
— A czy wolno wiedzieć, w jakiej spra 
wie? 
— Mam tu z sobą rachunek... ug 
— Pan dyrektor wyjechał wczoraj M | 
wieś. "4 
—- „rachunek, który chciałbym zapłacił. | 
— „lecz dzisiaj już wrócił. Proszę, niet | 
pan pozwoli. Pan będzie łaskaw spocząć. | | 


| 
| 
] 
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LLIAM LOCKE 


RÓD BALTAZARÓW 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny) 


Obejrzała się, aby zobaczyć, czy dostęp do drzwi 
jest łatwy. Wygląd tego człowieka — jego zmierz- 
wione włosy, zlepione krwią i brudem; oczy, błysz- 
czące na wychudłej twarzy; pokryta brudem pół- 
nagość — wystarczyłyby dla nastraszenia bojaźliwej 
kobiety, a on w dodatku mówił, jak warjat. 

Roześmiała się histerycznie. 

— Przypuszczam, że słyszał pan, iż jest wojna 
europejska? 

Usiadł na kanapie: — Wojna! Jaka wojna? 

Pani Pillivant wybiegła z pokoju. Baltazar zerwał 
się na nogi. 

Wojna? Wojna z Niemcami? Naturalnie, że 
z Niemcami, gdyż Zeppeliny, to są niemieckie statki 
powietrzne. Ta kobieta powiedziała: wojna euro- 
pejska! Spojrzenie Baltazara padło poraz pierwszy 
na gazetę, leżącą na stole jadalnym i otwartą na 
środkowej stronicy. Zapomniawszy o bólu i zmęcze- 
niu, podszedł do stołu, chwycił gazetę — i stanął 
psłupiały, patrząc na oszałamiające treścią tytuły. 

Wielka Brytanja.. Francja.. Włochy... Rosja... 
Niemcy.. Austrja., Bułgarja — cała Europa ogar- 
nięta wojną! Podstawowe fakty uwidocznione by- 
ły wielkiemi literami tytułów. 

Baltazar patrzył na drukowane słowa, zaabsorbo- 
wany niemi tak, jak niśdy przedtem, gdy ucisk czy- 
jejś ciężkiej ręki na ramieniu przywrócił go do przy” 
tomności, Obejrzał się — i zobaczył przed sobą 
nalaną, uśmiechniętą twarz Pillivanta, 


— Wszystko załatwiłem... doktora, policję, ambu- 
lans. Część tego wezmę sam swoim Rolls-Roycem, 
a resztę zabierze doktór. Tylko patrzeć, jak spro- 
wadzimy tu tego... żółtka. 

— Kogo? — zapytał Baltazar, rzucając mu szyb- 
kie spojrzenie. : 

— No, tego żółtka... Chińczyka, 

— Ach tak. Mego przyjaciela, pana Quong-Ho. 
Jeżeli niema pan nic przeciwko temu, pojadę z pa- 
nem. 

— Mój drogi człowieku, to niemożliwe, Musi pan 
położyć się do łóżka. Nie sprawi pan żadnego kło- 
potu; w domu jest piętnaście sypialni; może pan wy- 
brać, którą pan zechce. Czy pani Pillivant tu nie 
przychodziła? 

— Tak, zrobiła mi ten zaszczyt. 

— Więc, czemuż, do djaska, nie dopilnowała, aby 
zajęto się panem? Zaraz się do tego wezmę. 

Był już przy drzwiach, gdy Baltazar go zatrzymał. 

— Niech pan zaczeka. Proszę się mną nie kłopo* 
tać.. Niech mi pan powie jedną rzecz. — Uderzył 
dłonią w otwartą gazetę, — Jak długo już to trwa? 

— Jak długo co trwa? — zapytał Pillivant, wró- 
ciwszy do pokoju. 

— Ta wojna. 

— Nie rozumiem dokładnie, o co panu chodzi — 
rzekł zakłopotany Pillivant. 

— Chcę wiedzieć, jak długo już trwa wojna, o któ- 
rej czytam tu, w gazecie? 

Pillivant przyjrzał mu się zboku swemi maleńkie- 
mi biegającemi oczkami. Powziął to samo podej- 
rzenie, co jego żona, 

— Niech pan słucha — rzekł, biorąc go za rękę — 
uderzenie w głowę było poważniejsze, aniżeli się pa- 
nu zdaje. — W tej chwili rzucił wzrokiem w okno, 
gdyż usłyszał odgłos zatrzymywanego samochodu, — 


A... a, oto jest doktór Rewsby, 

— Niech pan da spokój doktorowi i mojej głowie 
— wykrzyknął Baltazar z rozpaczą. — Proszę odpo- 
wiedzieć na moje pytanie, Jak długo jesteśmy już 
w wojnie z Niemcami? 

— Ależ.. od sierpnia 1914 roku, 

— Przez ostatnie dwa lata? 

— Czy mam rozumieć, że mieszkał pan w odle- 
głości ośmiu, czy dziesięciu mil stąd i nie słyszał ni- 
gdy o wojnie? — Pillivant był zupełaie skonsternowa- 
ny. 

— Nie słyszałem o niej — odpowiedział mecha- 
nicznie Baltazar, spoglądając gdzieś poza Pillivanta 
na budzące grozę obrazy, 

— Niech mnie djabli porwą — wykrzyknął Pilli- 
vant, odzyskując oddech, — Niech mnie djabli por- 
wąl... 

— Doktorze! — rzekł, gdy do pokoju wprowa- 
dzony został szczupły siwowłosy mężczyzna — tu 
jest człowiek, który nie słyszał wcale o wojnie. 

Baltazar wysunął się naprzód. 

— To niema nic do rzeczy, doktorze. W tej chwili 
chodzi tylko o mego przyjaciela Chińczyka. Musia- 
łem zostawić go nieprzytomnego na fermie; zdaje 
mi się, że uległ wstrząsowi mózgu., | nogi ma zła- 
mane. Musimy jechać tam natychmiast, 

— Przepraszam — rzekł doktór — ale ta rana 
w pańskiej głowie wymaga opatrunku, Tylko kwe- 
stja przemycia i owiązania; potrwa pięć minut.. Pro- 
szę, niech mi pan pozwoli ją obejrzeć. 

— Będzie pan mógł zrobić to potem — wybuchnął 
Baltazar. — Na miłość boską, teraz jedźmy. 

— Ale pan nie jest w odpowiednim stanie do jaz- 
dy. Nie pozwolę panu na to — odpowiedział doktór 
Rewsby tonem stanowczej perswazji. 

(D, e. n.) 
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Str. 5 


„Pod znakiem oszczędności 
| zaciągania pasa“ 


Dygnitarze dyrekcyjni PKP w Wilnie 
, Falkowskim. jako prezesem — pod 
pretekstem inspekcji służbowych, w dniu 
21,10 r- b odbyli wycieczkę do mająt- 
B-P. Tadeusza Korzona, kierownika 
„łu DOKP w Wilnie (sołenizanta w 
gniu 28-10 r. b.) przy stacji kolejowej 


JOW" odpia deporzy slużżowej: 

Dyrekcja Wileńska w dniu 27.10 
1934 r. nr. 896/880. RO1, odpis ROS 
Wilno RS, MD, Grodno, Białystok, Je- 
siory RS. 

Dnia 37.10 w Wilnie do poc. 716 
włączyć wagon 2098 i do poc. 708 wa- 
gon AS 150 dla przejazdu Komisji, 
pod przewodnictwem N. pana inż. Fal. 
kowskiego do Grodna, skąd obydwa 
wagony dodać do pociągu 1258 dla 
przejazdu do Jezior stop powrót z dn. 

. 28 na 29.10 poc. towarowym z Jezior 
"do Grodna i z Grodna do Wilna poc. 
115. 

- 12582 RP — Szreders, 

A pod kierownictwem Naczelnika Wy- 

zjału DOKP w Wilnie, p. Narkowicza, 
grupa druga udała się z wycieczką do 
majątku p. Szulca, dygnitarza kolejowe” 
go w Wilnie. przy stacji kolejowej Gry- 
gorowce. 
Odpis depeszy służbowej: 
-. Dyrekcja Wileńska w dniu 27.10 r. 

- b. nr. 397/881. RO1, odpis ROQ3. Wil- 
no RS, MD Grodno, Białystok, Grego- 
„jrówce, Czermecha RS. 

_. Dnia 27.10 w Wilnie do poc. 716/13 
„dodać wagon AS 154 dla przejazdu 
komisji na czele z B. panem Narkowi- 

"cem do Gregorowiec i z powrotem 
wjg wskazówek jadących. 

Przebieg wagonu na podstawie prze- 


pustki numer 268, 

t 12383 RP, — Szredera. 
Pan Naczelnik Wydziału Ruchu w 
Wilnie, inż. Tyszka, pojechał do War- 
sząwy na kurs prezesów dyrekcji, W dni 
świąteczne odbywa podróże (w spra- 
wach osobistych, bo jeździ do domu), 
ale w wagonie służbowym z Wilna do 
Warszawy i odwrotnie. 

Służymy edpisem depeszy służbowej: 

Dyrekeja Wileńska w dniu 28.10 
1984 r. nr. 402/892, 

Wilno RO, odpis MO, MD, RS, Gro- 
dno RS, Białystok RO, RS. Warszawa 
Wil. RP, RS. 

Wilno dnia 28.10 r. b. włączy do 
noc. 716 BY 155 dla przejazdu do 
Warszawy Wił. R. Wilno inż. Tyszka 
z komisją stop. Powrót na zgłoszenie 
stop RP Warszawa proszę zarządzenia 
podstawienia na żeberko Warszawa 
Wil. obok Dyrekcji stop. 

12281 RP, — Szreders, 

Czyli czekać będzie do następnej nie- 
dzieli, lub święta, aż nastapi wyjazd tak 
zwanej „komisji”. 

Ciekawe, czy panowie, którzy brali 
udział na polowaniu w Jeziorach i Gry 
gorowcach, zarządzili wypłacenie sobie 
djet? Bo podróż ich, rzekomo odbywała 
się służbowo?!! 

Zapytujemy również p. ministra ko- 
mumikacji, czy w okresie tak powszech- 
nie odczuwanych oszczędności (ale sto- 
sowanych tylko w stosunku do naśniż- 
szych warstw kolejarzy w postaci świę” 
tówek i t. p. zmniejszania poborów l- 
dziom głodującym wraz z rodzinami) 
wyczyny wyżej wymienione powinny 
być tolerowane? 


Burmistrz Otwocka 
senior „Legionu Młodych" — na Pawiaku 


Aresztowany onegdaj b. burmistrz 
Dtwocka, Mieczysław Górzyński, oskar- 
lony jest nietyłko o defraudację pienię- 
izy miejskich, lecz i o łapown.ctwo, któ 

_ te popełniał, przy wydawaniu zezwoleń 
u budowę domów. 
__ Mówi się również o poważnych nadu- 
tyciach przy budowie nowej sieci elek- 
_ bgcznej na terenie Otwocka, 
Suma popełnionych nadużyć wynosi 
około 100 tys. zł, 
„ktękyrator, który prowadzi w tej 
sprawie chodzenie, wydał dyspozycję 
sdęzpieczenia strat na majątku Górzyń 
skiego, który posiada w Otwocku luk- 
| susową willę, wybudowaną jednocześ- 
| nie z kasynem otwockiem. 
Górzyński podobno wybudował włas- 
ną willę z materjałów na budowę kasy- 
na. Ten fakt tłumaczy zbyt wysokie ko- 


l 
| 
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TEATR LETNI, „Kwiecista droga“ — 
Kałajewa, i 

Sowiecka dramaturgia jest jeszcze mło 
da, ale w ostatnich latach poczyniła dość 
Zacznę postępy. 
„Ciekawe: w Rosji carskiej cudowna i 
fięboka literatura rosyjska umiłowałs 
Sobie formę powieści; forma dramatycz- 
M nie odgrywała wielkiej roli (kupiec- 
kie satyryczne dramaty Ostrowskiego? 
wkiryczne” dramaty Czechowa?), Czy 
stało to w związku z niewolą polityczną, 


, 


| tlbrakiem czym. legalnego? Półtilozofi- 
| czna forma powieści (Tołstoj, Dostojew- 
| ski, Turgieniew) jest w takich warunkach 


y dogodniejsza, Obecnie jednak, już za 
 *Owietów, cały szereg dramaturgów sta- 
Bl do pracy, Nie widać jeszcze talen- 
naprawdę wielkich, ale są, rzeczy 
ciekawe, Na niedawnym zjeździe pisarzy 
Sowieckich aż 4 referaty (Kirpotin, Kir- 
szon. A. Tołstoj, Pogodin), poświęcone 
tramaturgji. 
|; YWSze, jeszcze za cara, Rosja posia- 
Maj znakomite teatry (Stanisławski, 
-tejerchold, Komisarżewska) i kochała 
Św teatry bardzo. Obecnie, za So- 
pw liczba teatrów rośnie nadzwy” 
| e Kirpotin w swym referacie 
> Wierdza, że w r. 1916 było 246 stałych 
"Wodowych teatrów, obecnie = 560, 
al licząc 4687 teatrów „klubowych“, 
b cy kółek dramatycznych po fa 
ky ach i kołchazach. W roku 1913 by- 
tys aktorów zawodowych, obecnie 
RÓ 500 aktorów, 1500 reżyserów etc. 
SĘ Ba piatiletka przewiduje 550 stałych 
BC w kołchozach. I tak dalej. Na- 
a Satz, która niedawno miała odczyt 
„ arSzawie, oświadczyła, że Sowiety 
ają 100 teatrów dla dzieci. 
w. teresowanie teatrem wielkie. 
obserwatorzy stwierdzają, że 
się teatrem ze strony audytor- 
i jest ogromne, 
sama dramaturgja so- 


Przejęcie 
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wate wyślada 
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Z teatrów warszawskich 


szta budowy kasyna, które — przekro- 
czyły 4 milj. zł. 

Górzyński osadzony został w więzie» 
niu ra Pawiaku, 

Górzyński odgrywał dużą rolę na te- 

renie powiatowej organizacji B, B., gdzie 
piastował urząd członka wydziału po- 
wiatowego, i był senjorem „Legjonu Mto 
dych". 
O Górzyńskim od dłuższego czasu cho 
dziły pogłoski, iż na stanowisku, jakie 
piastował, popełnił liczne nadużycia. 
Gdy jeden z obywateli głośno mówił w 
swoim czasie o ciemnych sprawkach Gó 
rzyńskiego, wniósł on przeciwko niemu 
skargę o zniesławienie. W sądzie oskar- 
żony zobowiązał się dowieść prawdy 
słów i wtedy Górzyński, bojąc się tej 
ryzykownej sprawy, skargę wycofał. 


Ma inny, całkowicie inny charakter 
od dotychczasowej. Weźmy np. „Teatr” 
Andrejewa (ostatniej przedrewolucyjnej 
doby) — zawiła symbolika; pessymizm; 


korzenie się przed nieubłaganym lesem. : 


Inne zgoła wartości wuosi sowiecka dra” 


maturgia lat ostatnich, Jest realistyczna, . 


związana z wietkimi wysiłkami Sowieec 
kiego Związku; sławi Pracę i poświęce- 
me dla tej pracy (socjalistycznej); jest 
optymistyczną, radosną, nawet wówczas, 
gdy jest tragiczną w swej fabule bezpo- 
średniej; nie chyli ponuro głowy wobec 
„Losu”, lecz podejmuje z nim walkę, 
kształtuje go; wnosi momenty kolektyw- 
ne, — wspólnoty, solidarności w pracy 
i walce. Stąd ta świeżość utworów so- 
wieokich (także w kinie), stąd ta „moda“ 
na nie, także na Zachodzie — wobec zu- 
żytych, oklepanych, beznadziejnych „trój 
kątnych" wyrobów salonowej mieszczań 
skiej produkcji, Odczuwając ten świeży 
powiew, zapominamy niekiedy, że for- 
malna strona sowieckiej dramaturgji nie 
stoi wysoko, że charakterologja nieraz 
prymitywna, że wybitnych naprawdę ta- 
lentów niema albo jest ich niewiele, Trze 
ba przyznać im, sowieckim dramatur- 
gom, że są Świadomi swych braków, i 
podkreślają je otwarcie. Podkreślają np. 
śmiało „publicystyczność* (zbyt cczywi- 
A szemałyczną propagamdę politycz: 
naj. 

Znany dramaturg Kirszon pisze w swym 
referacie (str, 40): „W naszej dramatut- 
gii tworzymy nieraz nie wykończone 
charaktery naszych bohaterów, lecz po- 
zbawione oblicza szematy społecznych 
typów. 

Takie są plusy i minusy. Teraz przej- 
dziemy do piątkowej premiery sztuki 
Katajewa „Kwiecista droga", Temu Ka- 
taje wowi powodzi się („wieziot”!) w Pol 
sce. Grano już w „Ateneum” jego dosko- 


nałą kómedję „Kwadratura koła"; potem 


w Teatrze Polskim mniej udatną prze- 
róbkę powieści „Detraudanci”; 
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Rozpaczliwe położenie drukarzy 


w Stanisławowie 


(Kor. 


Jak wiadomo, Dyrekcja kolejowa w 
Stanistawowie z dniem 1 listopada 1934 
została zniesiona. Obecnie nastąp:ła 

-. przeprowadzka zbędnych biur. Przecho- 
dnie stają, spoglądając z zaciekawieniem 
i różnie komentują. Wynoszeme aktów, 
stołów i szał przypomina bodaj rok 1914. 

| W związku z tą lilewidacją każdy tu- 
tejszy obywatel zdaje sobie sprawę z 
następstw: Stanisławów zeszedł do rzę- 
du Pipidówki, stał się miastem prowin- 
cjonalnem. A w konsekwencji w znacz- 


Różne wiadomości 


WYBUCH KOTŁA W PIEKARNI 
W piekarni Berendta przy ul. Podleś- 
nej w Łodzi nastąpiła eksplozja kotła, 
spowodowana niezachowaniem należy- 
tych środków ostrożności i wadliwą bu- 
dową. Robotnik Franciszek Wojtasik i 
brat właściciela piekarni, Natan Berendt 
zostali dotkliwie poranieni odłamkami 
kotła, Robotnika w stanie groźnym prze- 
wieziono do szpitala, Berendta zaś do 
lecznicy. Przeciwko właścicielowi pie- 
karni wszczęto dochodzenie. 
ŚMIERTELNE WYPADKI 
W KOPALNIACH. 


Na kopalni „Jowisz” w Wojkowicach 
Komornych wpadł pod koła wagoniku 
spinacz Wach, który poniósł śmierć na 
miejscu. , 

W podziemiach kopalni „Kazimierz”, 
wskutek oberwania się węgla zabity zo: 
stał górnik Swarąg. 

AUTOBUS SPADŁ Z GÓRY. 

Autobus, kursujący na linji Łuck — 
Równe na 5-ym kilometrze od stacji O- 
łyka obok wsi Romaszówki w czasie 
zjeżdżania z dość stromej góry, skręcił 
w bok i spadł z wysokości 6 mtr, kła. 
dąc się na bok, na bagnistą łąkę obok 
szosy. Przyczyną katastrofy było pęknię- 
cie kierownicy. W czasie katastrofy 3 
osoby doznały obrażeń ciała, 


KRWAWY NAPAD BANDYCKI. 
| Nieznani sprawcy dokonali napadu ra- 
bunkowego na dom mieszkańca ws 
| Czersk, gminy Powórsk, Lejby Wiksztej- 
na. Bandyci strzałami z rewolweru za- 
bili Wiksztejña, jego żonę i syna, oraz 
ciężko zranili Barbarę Pejsach, Po do- 
konaniu morderstwa i rabunku sprawcy 
zbiegli w niewiadomym kierunku. Zwło- 
ki zabitych zabezpieczono na miejscu, 
zaś ranną Barbarę Pejsach odwieżłona 
do szpitala w Maniewiczach. 
STRZELCY SIĘ „BAWIĄ", 
„Dziennik Wileński" donosi; 
„W świetlicy Związku Strzeleckiego w 
Podbrodziu kilku młodych ludzi dla za- 


daniu książkowem wyszła powieść „Cza: ' 


sie naprzód!”, poświęcona budowniotwu 
przemysłowemu (obecnie jest przerobio- 
na na komedję). Tłomaczomo na polski 
także niektóre drobniejsze nowele, 
Wszystko to niezle. Natomiast napraw- 
dę wielkich walorów nie zawiera. : 

- Obecnie mamy komedię „Doroga owie» 
tow", ze społecznego życia sowieckiego. 
Treść prosta. Główny „bohater“ prele- 
gent radjowy Zawjałow — frazesowicz, 
gaduła, leniuch, egoista — opuszcza sw% 
kochającą żcnę Muszę. bo ma dość sce. 
zazdrości į nie chce pracować na dom 
(I akt); przenosi się do naiwnej zako- 
chanej komsomołki, ale gdy ta również 
urządza sceny i nadto potrzebuje pienię- 
dzy, opuszcza także ją, Tanię (II akt); 
zwraca się kolejno do rozerotyzowanej 
burżuazyjne: damulki Wiery Gasgolder: 
zamierza wyjechać z nią na Krym, jedna- 
kowoż pokłóciwszy się także z nią (o 
pieniądze), opuszcza ją (III akt); w koń- 
cu wraca do „domu“ z I ***u, do Maszy, 
ale ta tymczasem wyszła zamąż za sab- 
lokatora-lekarza, miejsca w „domu“ Za- 
wjałow już nie ma, chyba, zgodzi się 
mieszkać kątem (IV akt). 

Taki jest szemat komedji, Przede- 
wszystkiem ideologja. Może nie jest ta- 
ka natrętna, taka nadmiernie podkre- 
ślona jak w niektórych innych bolszewi- 
ckich utworach, ale bardzo wyraźna. 
Nadaje też komedji optymistyczny ton 
ogóltzy. Praca jest właściwą ideologią i 
bohaterem. Dlatego też frazesowicz Za- 
wjałow jest traktowany pogardliwie. W 
okresie budowania „Piatiletek” jest tru 
tniem, pasorzytem, zwłaszcza, że naru- 
szą prawa „kollektywu” i żąda dla sie- 
bie, jako istoty „wyjątkowej” — szcze- 
gólnej „kwieoistej” drogi. Rzeteinymi 
przedstawicielami kollektywnej - pracy 
są w sztuce Komsomolcy i kobieta — 
„Kołchoznica”, matka Tani, Tak, mło- 
dzież i kobieta — to należy do ideologji! 
Gorkij, dziś sternik sówieckiej polityki 
literackiej, na cytówanym zjeździć lite- 
rałów podkreślił Konieczność jeszcze 


w wy- | większego riż dotychczas uwzględn:e- 


wlasna}. 


rs 


nym stopniu zanika ruch bandiowy 
przemysłowy. 

Najgorzej odczuł to już na sobie prze- 
mys! drukarski. Pracownicy dsukarscy 
wszelakiej kategorji na terenie Stanisla- 
wowa w ogromnym stopniu, bo w 90%, 
zostają wyrzuceni na bruk ij mie widzą 
wyjścia z okropnej sytuacji 

Po racjonalizacji pracy, która zdzie- 
siątkowała ten zawód, przybył teraz 
nowy cios, (p). 


2 całego kraju 


bawy mocowało się ze sobą, Jeden 2 
nich, 20-letni Michał Lisowski, upadł na 
ziemię (17?) tak nieszczęśliwie, że stracił 
lewe oko, Zawinił Bolesław Szywiński 
z Podbrodzia. Lisowskiego skierowano 
do kliniki uniwersyteckiej w Wilnie”, 

Ładna zabawa! 

W ZAKOPANEM — ŚNIEG, 

Gesty śnieg pokrył grubą powłoką ce 
łe Tatry i Podtatrze, stwarzając już po 
raz drugi tej jesieni dobre warunki zi- 
mowe. Na ulicach Zakopanego pojawi- 
ły się sanie. Narciarze, korzystając ze 
śniegu, rozpoczęli trening. 
NADUŻYCIA W MONOPOLU TYTO. 

NIOWYM W STANISŁAWOWIE. 

Schwyłano i osadzono w więzieniu w 
Stanisławowie zbiegłą stąd urzędniczkę, 
Janinę Miecińską, oskarżoną o defrau= 
dację ok. 15,000 zł, na szkodę Monopolu 
Tytoniowego. 

Na zarządzenie sędziego śledczego 
aresztowany został W, Kucharuk, kie. 
rownik magazynów Monopolu Tyton:o- 
wego, ponieważ nasunęły się podejrze- 
nia, że Miecińska działała w porozumie- 
niu z Kucharukiem, 

UKARANY ZA LEKCEWAŻENIE 

ŻYCIA ROBOTNIKÓW. 

Antoni Jabłoński w Kamienicy Pol- 
skiej, dozorca robót drogowych, nie za: 
bezpieczył podczas prac ściany do. 
łu, z którego robotnicy wydobywali źwir, 
wskutek czego robotnik Alfred Fajber 
został zasypany ziemią, doznając złama- 
nia dwuch żeber. Sąd skazał Jabłońskie- 
go na 3 miesiące aresztu, ` 

WYROK W SPRAWIE ZABURZEŃ 

W MOKRZANACH, 

PAT. donosi, iż Sąd Apelacyjny w roz. 
prawie przeciwko 13 wieśniakom ze wsi 
Mokrzany i okolicy, którzy oskarżeni 
byli o dokonanie tłumnego napadu na 
dwuch policjantów i ciężkie poranieniz 
ich, zatwierdził skazujący wyrok pierw 
szej instancji z tem, że jednemu z oskar- 
żonych podwojona karę z 6 miesięcy na 
1 rok więzienia, 


ia roli kobiety. Takie są typy. Ale do 
' ideologii należy także traktowanie kwe- 
stji małżeńskiej, Widzieliśmy wyraźne 
potępienie erotycznych fruwań Zawja- 
łowa. W okresie wytężonej pracy kol- 
lektywnej są szkodliwe, Stąd raczej 
monogamiczna ideologja. Teorje 4 la 
Kołłątaj, te rje „szklanki wody” (nowa 
kobieta jest tylko wypiciem nowej 
szslanki wody) obecnie nie sa mile wi- 
dziane, Stąd też miłość w sztuce tie 
jest bynajmniej potęgą i żywiołem. Jest 
potraktowana jako czynnik drugorzęd- 
y. 
Psychologja? Z tą jest gorzej, Typy są 
szematyczne, znane, uproszczone: zaw” 
zięta w pracy ideowa kołchoznica, idea- 
lista i entuzjasta komsomolec, Zresztą te 
typy me mogły być rozwinięte, skoro 
(jak mówiliśmy) sztuka rozwija się w 
3-ch kondygr.acjach, a w każdej osoby 
inne. Rozwiniętym psychologicznie ty- 
pem jest Zawjałow, który „działa” we 
wszystkich trzech płaszczyznach sztuki. 
Postawiony jest nieźle, sle specjalnego 
pogłębienia niema. Natomiast całkiem 
słaba i psychologicznie fałszywa jest 


z burżuazyjną osóbką Wierą Gasgoldler 
— o futro). Bardzo jest słabo przepro- 
wadzona... publiczka się śmieje wprawe 
dzie, ale to rie zmienia rzeczy (czy nie- 
ma czasem odrobiny „zakwaski” antyso. 
wieckiej?...). 

Grano nienadzwyczajnie, Zawjałowa 
grał Maszyński Wydaje mi się, że nasi 
artyści przy wszystkich swych zdolnoś- 
ciach jeszcze nie opancwali typów s0- 
wieckich; to nie jest rzecz taka łatwa. 
P. Łaska grała babcię komsomołki Ta- 
ni. P. Michalina Łaska obchodziła na 
piątkowej premjerze 50-tą rocznicę Í!) 
swej pracy scenicznej, To też wywoływą 
niom i owacjom nie było końca. Przy 
otwartej scenie przemówił do Jubilatki 
szereg delegatów związków i instytucyj, 
ofiarowując upominki. $ 
Synteza: mimó wszystko warto zoba. 
czyć tą zajmującą komedję! 
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


2-ga część III aktu (kłótnia Zawjałowa | 


. ców kolarakioh'. 


Wiadomosci 


Sportowe 


Kulisy burzliwych obrad 
sejmiku kolarskiego 


Od dłuższego czasu prowadzono kam- 
panję przeciwko kierownikom nawy kolar- 
skiej w Polsce. Okręgi niezadowolone z 
działalności zarządu postanowiły zwołać - 
nadzwyczajne walne zgromadzenie dła wy: 
rażenia temuż votum nieufności. Tymcza= 
sem zarząd przewidując klęskę, zdymisjo- 
nował i sam zwołał nadzwyczajne walne 
zgromadzenie. Na zebraniu odrazu można 
było zaobserwować zwartą ł zdyscyplino* 
waną organizację opozycji. Zarząd bardzo 
słabo bronił swego stanowiska, Delegaci 
napróżne domagali się umotywowania dy- 
misji, Delegat Z. Z. kilkakrotnie o to pro» 
sił. Poparł on przedstawicieli opozycji, 
ktorzy zarzucali zarządowi, że bezprawnie 
przyznał mistrzóstwo Oleckiemu i, że bez 
prawnie rozwiązał zarząd okręgu śląskie- 
go. Za wyjątkiem delegatów W. T. Ç. nikt 
zarządu nie bronił. Przedstawiciele WTC. 
byli „obrońcami z urzędu”, czemu się nio- 
podobna dziwić, jeśli się zważy, że w za». 
rządzie P. Z. T., K. zasiadało siedmin człon 
ków WTC. 

Dyskusja wykazała, ża nie ma chyba, ta- 
kiego związku sportowego w Polsce, gdzie 
by panowały podobnie skandaliczne stosun 
ki Zarząd nie potrafił, ani nie usiłował, 
przeciwstawić się aferom fabrykantów, na 
ruszającym przepisy” o amatorstwie, nie 
starał się zapobiec wkradaniu się zawo 
dostwa do kolarzy. A już gwoździem do 
trumny dla niego, było sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej, która stwierdziła, że w 
gospodarce finansowej ustępującego zarzą 
du zachodziło szereg niedokładności, wy- 
datkowanie pieniędzy bez uchwały zarzą” 
da i daleko posunięty brak oszczędności. 
Zarząd po drakońsku zawieszał i skreślał 
kluby za zaległości finansowe, nie przesłał 
nominacji na piśmie komisarzowi na Ślą- 
sku spowodów -— jak się mówi -— oszczęd 
nościowych(!), a umiał wydać kilkaset 
złotych na bankiet i upominki, oraz na 
cele reprezentacyjne. Jedynym sposobem 
usunięcia zła, było wyrażenie votum nie- 
ufności ustępującemu zarządowi. 

Czy wniosek o votum nieufności uzyskał 
kwalifikowaną większość 2/8? To nie jest 
istotne. Większość opowiedziała się za nim: 
Jeśli stwierdziłem, jako przewodniczący 
zebrania, że wniosek formalnie nie prze- 
szedł, bo nie miał 2/8, to uczyniłem to na 
życzenie przedstawicieli Z. Z. ìi P. U, W,, 
En którzy pragnęli w ten sposób zaoszczę- 
dzić członkom zdymisjonowanego zarządu 
osobistych przykrości, i przyczynić się do. 
umożliwienia ministrowi - Jaroszyńskieńa 
przyjęcia mandatu prezesa. Niestety człon 
owie WTO' nie chciek wydelegować do 
przyszłego zarządu ani jednego swego 
przedstawiciela, przypuszczając, że unie-. 
możliwią w ten sposób dokonanie wyboru 
nowego zarządu. Opozycja wystąpiła że 
zmienioną. listą, a wtedy członkowie WTG 
rozpoczęli hałaśliwą i -niespotykaną -ni- 
gdzie w organizacjach sportowych, obstruk: 
cję, dążąc do rozbicia zebrania i- udarem- 
nienia wyboru zarządu, Jeśli mimo to. ze 
branie dobiegło szczęśliwie do końca i wy- 
brało nowy zarząd, to można to zawdzię- 
czyć wyrobieniu i kulturze delegatów wię- 
kszości okręgów, którzy nie dali się sprowo 
kować i pomogli przewodniczącemu wy” 
brnąć z ciężkiego zadania. Miarą zachowa 
nia się gospodarzy lokalu (WTC) był fakt, 
że jeden z delegatów widząc na co stę dać 
nosi, zwrócił się do mnie, bym spowódc* 
wał przerwanie zebrania i przeniesienie 
cbrad de innej sali, nażco niie chetałem się 
zgodzić! A dulej, o wysokiej kulturze i 
zrozumieniu obowiązków  gościmiwści - e. 
strony prorządowych popleczników, świad. 
czy jukt, że pod adresem opuszczających 
po zebraniu sali delegatów okręgowych, 
panowie e W. T. C. wylsrzykiwali obrażk- 
we słowa, gwizdali i zlorzeczyli, Na chwile 
przyszło nam na myśl, cóż-et ludzie musteli 
postradać, jeśli w tej formie przejawiają 
swe: niezadowolenie i żal spowodu utraty 
mandntów... 

A następnego dnia pojawiły się w pew 
nych pismach inspirowane artykuły, w któ 
tych usiłuje się wykazać, że dzięki temu, 
iż „przewodniczący dopuszczał pod głoso- 
wanie nieformalne wnioski, panował chaos 
w obradach", Twierdzi się tam, że nad- 
swyczajne walne zebranie miało dokonać 
wyboru nowego RE i nie więcej, że 
«wnioski o uchylenie decyzji zarządu P. Z 
YJ. K. w kierunku rozwiązania zarządu ślą 
skiego związku i unieważnienia mistrzo- 
stwa szosowego w Katowicach, nie powin- 
ny były byś poddane pod głosowanie. To 
twierdzenie polega albo na nieporozumie- 
niu, albo na złej woli. Na porządku dzien= 
nym był punkt: wnioski. Oba wnioski 
zgłosił śląski związek w terminie, zarząd 
PZTK nie protestował przeciw poddaniu 
tych wniosków przeze mnie pod głosowa- 
nie, a ponadto oba' wnioski dotyczyły tła 
konfliktu, na którem zrodziła się przyczy- 
na zwołania nadzwyczajnego walnego zgro 
madzenia. A więc twierdzenie, że przewod- 
niczący „nie orjentował się w prowadze 
nin obrad”, znajduje się wytłomaczenie 
w czem innem; Jeszoże przed walnem ze- 
braniem starano się o to, by na zebranie 
mie przyjechali „red. Statter t red. Miku- 
la“. Jakoś obawiano się tych „niefachow- 
Ale, skoro przyjechali, 
chwycono się innej metody. Zarząd „chcąc 
mi zumkaqć ustą' powołał mnie na prze- 
wodniczącego. Nie przypuszczał, że.. ten 
zaszczytny urząd w niczen ma nie prze- 


- szkodzi, i że mimo kierowania obradami, 


będę również mzemawiał imieniem Krako 
wa i okręgów, ky na ten czas Prze» 
wodnictwo zusiępcy. A skoro zawiodły na- 
dzieje na obstrukcje, docinki .i przeszka- 
dzanie w prowadzeniu obrad, skorom się 
nie dał sprowokować do zamknięcia zebra- 
nia i nadludzką cierpliwością wytrwałem 
na posterunku do północy, umożliwiając 
w ten sposób dokonanie wyboru zarządu, 
do czego panowie z WTC dopuścić nia 
chcieli, -zainspirowano następnego dnia 
kampanję przeciwko mojej osobie. 

Te machinacje jednak nie zdołają atoli 
zmienić tej- rzeczywistości, że wreszcie 
walne -zebramie przestało chodzić na pasku 
Liiki, skupiającej stę na warszawskich Dy- 
masach; Że wysodzeni zotuli ze siodła lar- 
dzie, którzy dawno winni być poza nawia- 
sem organizacji kolarskiej. 

E M. Statter, 


EPEE 


Ńronika kr 


Zgromadzenie ludowe w Podgórzu 


W niedzielę, 18 b. m., odbyło się w 
Podgórzu zgromadzenie P, P. S, Sala 
Domu Tramwajarzy, oraz boczne ubika- 
cje, zapełnione były po brzegi. Do pre- 
zydjum wybrano jednomyślnie tow. tow. 
Packana, oraz Żotheya. 

Jako pierwszy referent przemówił 
radny, miejski, tow. Cekiera, który w 
dosadnych słowach napiętnował metody 
rządów faszystowskich, oraz scharakte. 
ryzował walkę klasy robotniczej o wy- 
zwolenie. 

Następnie owacyjnie wiitany zabrał 
głos tow. poseł Żuławski, który wygłosił 
niezzniernie interesujący wszechstronny 
referat o obecnej sytuacji politycznej i 
śospodarczej, Mowa tow, Żuławskiego, 
przerywana często burzliwemi oklaska= 
mi, wywarła na słuchaczach głębokie 
wrażenie. 


| 
| 


kreślając konieczność wytężonej pra- 


cy agitacyjnej i organizacyjnej w kie- | 


runku stworzenia zwartego, silnego blo- 
ku ludzi pracy, zdolnego do podjęcia 
skutecznej walki z faszyzmem -i -kapi 
talizmem. 

Na zakończenie tow. Packan, w go- 
rących słowach wezwał zebranych do 
organizowania się w szeregach klaso- 
wych organizacyj zawodowych i P.P.S. 

W uchwalonej rezolucji zebrani do- 
magają się uwolnienia więźniów polity- 
cznych, 

Odśpiewaniem Czerwonego Sztanda- 
ru i okrzykiem na cześć P, P. S. za- 
kończono imponujące zgromadzenie, 

Przy końcu wiecu dwu warchołów 
pod pokrywką radykalnych haseł usiło- 
wało zakłócić spokój, jednak wobec sta. 
nowczej i energicznej postawy zebra- 


Zkolei przemówił tow. Szumski, pod- nych musieli zam Iknąć. 


Wyzysk numerowych 
zatrudnionych na dworcu Kolejowym 


w Krakowie 


W dawnych czasach odnoszeniem ba- 
$aży i pakunków podróżnych zajmowali 
się pracownicy kolejowi magazynowi, 
którzy jednocześnie pracowali w eks- 
pedycji bagażów na dworcu kolejowym. 

Administracja kolejowa z tego tytu- 
łu płaciia tym pracownikom 50 proc. po 
borów robotnika kolejowego, albowiem 
resztę dorabiali sobie wynagrodzeniem 
od podróżnych. 

Za czasów polskich postanowiono 
stworzyć przedsiębiorstwo odnoszenia 
bagaży podróżnych w Krakowie. Przed- 
siębiorstwo to dzierżawi emerytowany 


wa zmusza tych ludzi do pracy na PKP. 
w ekspedycji towarowej i do innych 
czymości, nie płacąc im za nie. 

Numerowi na dworcu w Krakowie, to 
emeryci kolejowi, o bardzo niskiej eme 
ryturze, lub zredukowani pracownicy 
kolejowi. W dobie obecnego kryzysu i 
zbiedzenia społeczeństwa, zarobki nu- 
merowych są bardzo minimalne, tak, 
że często numerowy nie zarobi na dobę 
złotówki, którą musi złożyć jako haracz 
przedsiębiorcy. 

Poknzywdzeni numerowi odnieśli się 
do nowego dyrektora dyrekcji O. K. P. 


inspektor kolejowy p. M., który z tego |. w Krakowie z prośbą o wpłynięcie na 


tytułu pobiera wysokie honarjum mie- 
sięczne, a obok niego, kilku t. zw. nad- 
zorców, również pobierających ładne 
pensje miesięczne. 

Wszystko muszą opłacać „numero- 
wi" którzy za każdą dobę składają zło- 
tówkę do przedsiębiorstwa od jednego 
vumeroweśo. Nietylko są zmuszani do 
składania tego haraczu, ale oprócz te- 
go, zbiera się od mich składki na kupno 
„wózków“ i na „fundusz oszczędnościo= 
wy'. Oprócz tego administracja kolejo- 


to, by krzywdom tym położono kres. 
Oprócz tego Zarząd Okręgowy ZZK. w 
Krakowie, w ślad za złożonym przez 
numerowych memorjałem, poparł go 
również — i wysunął propozycję, aby 
na przyszłość mie wydzierżawiano tego 
przedsiębiorstwa osobm prywatnym, ale 
objęła je instytucja humanitarna, która 
będzie czerpać fumdusze na cele huma- 
nitarne i ureguluje warunki numero- 
wych. 


Bankiety, bankiety... 


W sobotę, dn, 24 b. m. odbędzie się 
uroczyste otwarcie nowowybudowanej 
linji kolejowej Kraków — Miechów. 

Na otwarcie przyjedzie sam p. mini- 
ster komun'kacji ze świtą, 

Stosownie do tradycji „sanacyjnej” 
z okazji tej odbędzie się bankiet pierw- 
szej klasy. Umieją to robić pp. „sana- 


torzy”, Przez blisko 9 lat nabrali wpra- 
wy: 

Oczywiście w bankiecie weźmie u- 
dział sama „elita”, Personel techniczny 
budowy został odsunięty, od dostojne- 
go stołu, Tylko sami swoi i nikt więcej. 
A pieniądze? Znajdą się. Na takie 
wzniosłe cele muszą być pieniądze. 


Czy ustawa o wstrzymaniu eksmisji 
na okres zimowy obowiązuje w Tarnowie? 


Właścicielka wielkiej 
Tarnowie p. Bialikiewicza, wystąpiła 
z wnioskiem o dokonanie eksmisji nie- 
jakiego Reicha, biednego robotnika kra- 
wieckieśo z mieszkania zajmowanego 
w jej realtości, a składającego się z jed- 
nej izby. 

Eksmisja w tej sprawie wyznaczoną 
została na dzień 15 b. m, Przed eksm.sją 
lokator wniósł prośbę do komornika o 
przełożenie terminu eksmisji na koniec 
miesiąca z uwag: na to, iż dopiero od 1 
grudnia ma wynajęte już rowe miesz- 
. kanie, Do wniosku swego załączył po- 
świadczenie nowego właściciela realnoś- 
c3}, dra Sidena, iż zapodania jego co do 
wynajęcia mieszkania są prawdziwe. 
Mimo powyższego wniosku sędzia Wój- 
cik, któremu przed kilku dniam: powie» 
rzoto wszystkie sprawy mieszkaniowe 
w sądzie grodzkim w Tarnowie, — od- 


kamienicy w | mówił wstrzymania eksmisji. 


Dopiero naczelnik sądu dr, Kleczkow- 
ski zmienił tę decyzję i przychylił się 
do prośby lokatora! 

Zaznaczyć należy, iż p. sędzia Wójcik, 
w przeciwstawieniu do swoich poprze- 
dników, znanym jest w tutejszym są- 
dzie, iż żadnych eksmisyj nie wstrzymu- 
je, mimo wydania dekretu, przedłużają- 
cego wstrzymywanie eksmisyj na okres 
zimowy i mimo okólników p. ministra 
sprawiedliwości i prezesa sądu apelacyj- 
nego w Krakowie. 

Od chwili też objęcia oddziału mie- 
szkaniowego przez p. sędziego Wójcika, 
eksmisje z mieszkań jednopokojowych w 
Tarnowie są masowo wykonywane. Dość 
powiedzieć, że w jednym dniu było ich 
u jednego tylko komornika przeszło 
pięc!!! 


Szesnaście dni w trupiarni 


Donoszą nam o skandalicznym wypad. 
ku, jaki zdarzył się w tych dniach w Ka- 
towicach, Oto przed 3-ma tygodniami 
zmarł robotnik miejski, Jeszke, były 
członek’ rady zakładowej z ramienia Z. 
Z. Z, i zwolniony krótko przed śmiercią 
z pracy, Ponieważ rodzina znajdująca 
się bez środków do życia, nie miała pie- 
niędzy na pogrzebanie zmarłego, zwłoki 


+ 


Jeszkiego przeleżały w trupiarni szpita- 
la miejskiego w Katowicach 16 dni, gdyż 
nikt nie chciał ponosić kosztów pogrze- 
bu. Wprawdzie żona jego chodziła do 
Z. Z. Z. gdzie zmarły był członkiem, po 
pomoc, ale wszelkie wysiłki jej były bez. 
skuteczne. Dopiero, gdy groził rozkład 
zwłok, musiano zmarłego pośpiesznie 
pogrzebać, 


la „NA PRZOD” | 


AVAA 


Tow. Kazimierz Bełz 


W sobotę, dn, 17 b. m., zmarł tow, Ka- 
zimierz Bełz, członek Związku robotni- 
ków chemicznych. Zmarły niemal do o- 
statniej chwili pracował w organizacji 
zawodowej, zyskując sobie miłość i sza- 
cunek wśród kolegów i towarzyszy, Po- 
grzeb tow, Bełza stał się manifestacją ro 
botników, którzy utracili w nim serdecz- 
nego przyjaciela i wiernego bojownika 
Sprawy Proletarjackiej, Cześć Jego pa- 
mięcil 

s 

Dla uczczenia pamięci tow, K. Bełza 
towarzysze, koledzy zawodowi złożyli 
13 zł. na fundusz budowy Domu Robot- 
niczego. 


Samobójstwo 


We wtorek w parku Jordana wystrza- 
łem z rewolweru pozbawił się życia 
urzędnik Miejskiej Izby Obrachunko- 
wiej, Kwapniewski. Powodem samobój- 
stwa ma być rozstrój nerwowy, spowo- 
dowany kłopotami materjalnemt. 


Dyżury lekarzy 


Dnia 22 listopada noc: 
1. Dr. Fischel Tobjasz — Kupa 8. 
2. Dr. Gradzińska Michalina — Staros 
wiślna 1-20, tel. 139-75. 
38. Dr. Goldstein Salomon Grodzka 71, 
tel. 118-45. 
4. Dr. Ralski Lesław Zyblikiewicza 5. 


Odczyty 


Odczyty T. U. R. 


W czwartek, 22 b. m. o godz, 6.30 
wiecz.; Dom Tramwajarzy, Plac Ser- 
kowskiego 7: J. Cyrankiewicz „Zagad- 
nienia międzynarodowe . 


Kartele w Polsce 


W dniu 22 listopada b. r. t.j. we 
czwartek odbędzie się w Domu Kole- 
jarzy przy ul. Warszawskiej 17, w Kra- 
kowie o godz. 18, 

WIECZÓR DYSKUSYJNY 
na temat „Kartele w Polsce”, 


„WSPÓŁCZESNA ROSJA 
SOWIECKA". 

W sobotę, dnia 24 listopada 1934 roku o 
godzinie 18 (6-tej) wieczorem odbędzie się 
odczyt p. t. „Współczesna Rosja Sowiec- 
ka“, który wygłosi prof. Nauk Politycz- 
nych Dr. Grzybowski, w domu ZZK. przy 
ulicy Warszawskiej 15-17. 

Wstęp wolny. O liczny udział uprasza 
Komisja Kulturalno - Oświatowa ZZK. 

TOWARZYSTWO FILOZOFICZNE 
W KRAKOWIE. 

W czwartek 22 listopada 1934 o godz. 

6 popoł. w sali Seminarjum filozoficznego 


dyr, dr. Edward Stamm odczyt p. . „ TRA- 
GIZM POZNANIA“. 
ODDŁUŻENIE WŁASNOŚCI 
NIERUCHOMEJ MIEJSKIEJ. 
.W piątek t. j. 28 listopada wygłosi od- 
czyt w Towarzystwie  Ekonomicznem w 
Krakowie p. Mecenas dr. Józef Kaczkow» 
ski z Warszawy, pod -tytułem: „Oddłuże- 
nie własności nieruchomej miejskiej”. 
Początek o godz. 18-tej w sali Izby 
Przem. Handl. Długa 1. : 
Goście mile widziani, Wstęp wolny. 


Repertuar 


TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIE- 
GO. Czwartek 22.11 „Piękna Marsyljanka* 
Piątek 25.11 „Człowiek, który nie pije“. 

BAGATELA. „Ta banda pięknie gra“. 

KINOTEATRY. 

ADRIA: „Viva Villa", ; F 

APOLLO: „Co mój mąż robi w nocy“, 

ATLANTIC: „Marzenie miłosne“ i „Sztu 
ka życia”. 

BAGATELA: „Ta banda pięknie gra“ 
i film „W blasku księżyca”. ' 

PROMIEŃ: 
„Karioka“. 

SZTUKA: „Koci pazur". 

ŚWIT: „Pożar nad Wołgą". 

SŁONKO: „Fantoma“ i „Ulica . wpo- 
przek*, 

UCIECHA: „Frasquita". 

WANDA: „Dama od Maxima”, 


„Moje marzenie to ty“ i 


KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 19—23 


listopada 1934 r. „Dzielni wojacy* — Pat 
i Patachon, ti 


akowska 


Jak wygląda w praktyce 


i pomoc dla powodzian 


- Kiedy w Sejmie przedstawiciele opo- 
zycji zarzucili czynnikom rządowym, że 
akcja pomocy.na rzecz powodzian pro- 
"wadzona jest pod katem widzenia poli- 
tycznym i protekcyjnym, wówczas z ław 
rządowych zażądano dowodów, Oto je- 
den z wielu. 

Zamożny fabrykant w Krakowie, p. 
Emilewicz, otrzymał 3,000 zł. za to, że 
woda podmyła mu willę, To był taki 
konieczny wydatek, w czasie, gdy biedn: 
powodzianie nie mają co do ust włożyś, 
nie mówiąc już o dachu nad głową, Bie: 


daczysko, p. Emilewicz, musiał dosta 
3,000 zł., bo byłoby wielkie nieszczęścię, 


| 


gdyby nie dano mu tej kwoty. Fabrykant 


Emilewicz, najciężej dotknięty przez po. 
wódź, najbardziej potrzebujący Pomocy 
I to odrazu 3,000 zł}! Ani grosza mnięj. 
Kasza i ziemniaki to dobre dla innych, 
ale nie dla p. Emilewicza. On musi mieć 
gotówkę. Cóż na to p. minister, Czy to 
może wymysł złośliwej i „nieodpowzę. 
dzialnej” opozycji? Prosimy odpowie. 
dzieć. ; 


Kwiatuszki Ubezpieczalni krakowskiej 


Poszedł p. Kolkiewicz, ale zostawił po 
sobie dużo, dużo mniej lub więcej, nie- 
przyjemnych sprawek. 

Zapobieśliwy był p. Kolkiewicz, bar- 
dzo zapobiegliwy. Chciał mieć dobrze 
zabezpieczoną starość, Panis bene me- 
rentium (chleb dobrze zasłużonych), 

Krążą pogłoski, że p. Kolkiewicz ko- 
sztem 10,000 zł,, oczywiście z funduszów 
Kasy, „zakupił“ sobie kilka czy kilka- 
naście lat w Zakładzie Ubezpieczeń Pra- 
cowników Umysłowych, celem otrzyma. 


Radjo krakowskie 


Piątek, 23 listopada 1934. 

6.45 Z Warszawy: aud. poranna. 7.40 
Program. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.08 Z Warszawy: wiad. meteorolog. 12.10 
Z Warszawy: koncert zespołu W. Wilko- 
sza. 12.45 Z Warszawy: „O dzieciach nie- 
grzecznych i ich najbliższej rodzinie“. 
18.00 Z Warszawy: dzien. południowy. 
15.80 Z Warszawy: o eksporcie polskim. 
15.35 Komunikaty LOPP. 15.45 Płyty. 
16.45 Ze Lwowa: audycja dla chorych. 
17.15 Z Warszawy: utwory na altówkę w 
wyk. Mieczysława  Szaleskiego. 17.85 Z 


Z miasta 
CENY TARGOWE. 

Mleko niezbier litr 0.16 — 0.20 zł. Śmie- 
tana litr 0.80 — 1.20 zł. Śmiętanka litr 
0.50 — 0.60 Ser zwycz kg. 0.60 — 0.80. 
Masło zwycz. kg. 2.20 — 2.40 zł. Masło 
deser. 2.60 — 2.80. Jaja świeże sztuka 
0.08 — 0.11. Ziemniaki kg. 0.07 — 0.08. 
Buraki ćwikł. kg. 0.08 — 0.10. Cebula kg. 
0.15 — 0.18. Marchew kg. 0.08 — 0.10. 
Pietruszka kg. 0.12 — 0.15. Seler kg. 0.15 


Na Lewandówce pnzy ul. Piastów 14 
ugilował pozbawić się przez powiesze- 
nie niejaki Z. Loster, liczący lat 21. W 
ostatniej chwili domownicy odcięli go 
ad sznura. Pogotowie ratunkowe w sta~ 
nię-groźnym odwiozło go do szpitala po 
wszechnego, 
ETE DWA PODRZUTKI. 

Na Dworcu Głównym w poczekalni 
II kl. znaleziono porzuconą przez nie- 
znaną kobietę 4-letnią dziewczynkę, 
którą oddano w opiekę Miejs. Urzędo- 
wi Dzielnicowemu. Tego samego 
dnia Antoni Krzywoń, zam. w klaszto- 
rze Franoszkanek przy ul. Kurkowej 
doniósł policii, że jakaś kobieta porzu- 
ciła w klasztorze swoje dziecko płci 
męskiej, liczące jeden nok i zbiegła. Za 
matką wdrożono poszukiwania, 

KRADZIEŻ FUTER, 

Po włamaniu do mieszkania przy ul. 
Domagaliczów 8, skradziono u KL Am- 
sterdam dwa futra męskie i damskie, 
łącznej wartości 900 zł. 

ŚNIEŻYCA WE LWOWIE. 

Po dniach niezwykle łagodnych i cie- 
płych, wczorajszej nocy nastąpiło nagle 
oziębienie i począł padać gęsty śnieg. 
Śnieżyca trwała całą noc i dzień na- 
stępny, zmieniając krajobraz w całkowi 
cie zimowy. Równocześnie widzi się na 
placach mnóstwo kwiatów, nietylko je- 
siensych, ale nawet fiołki i bławatki, 

KRWAWA WALKA O PŁACHTĘ 

i TRAWY. 

W Kamienopolu zauważył polowy 
dworski, Jan Pełech, że dwaj ludzie sko 
siwszy trawę na dworskiej łące zabrali 


U, J. (ul. J. Pilsudskiego 4I p) wygłosi | ZAMACH SAMOBÓJCZY ZŁODZIEJA 
| 


| nia wyższej emerytury?? Czy to praw- 
da? Niech komisja lustracyjna to wyja: 
śni, 

Sprawa parku automobiłowego, to do. 
prawdy prawdziwa kopalnia twórczej 
pomysłowości. Skomplikowana i nad. 
wyraz ciekawa, Są w tej sprawie i oso- 
by wojskowe. Ostatnio zajął się tą spra. 
wą sąd wojskowy. No, może wreszcie 
pokażą nam kulisy gospodarki p, Kol. 
kiewicza. 


| Warszawy: recit. śpiew. Heleny Wertheim, 
17.50 „Wśród wydawnictw“. 18.00 Kącik 
strzelecki. 18.10 Wiad. bieżące. 18.15 Pilys 
ty. 18.45 Z Warszawy „Wrona“, 19.00 Z 
Poznania: koncert chóru „Echo*, 19.20 Z 
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Warszawy: pogad aktualna. 19.80 Płyty, 


19.45 Program. 19.50 Z Warszawy: wiad, 
sportowe. 20.00 Wekend. 20.05 Z Warsza» 
wy: pogadanka muzyczna. 20.15 Z Ware 
szawy: koncert symfoniczny z Konserw. 
Warsz. 22.380 Z Warszawy: recytacje po: 
zyj. 22.40 Koncert. 23.00 Z Warszawy: mte 
zyka lekka z rest. hot. „Bristol“, 


— 020. Włoszczyzna kg. 12 — 0.15, 
NIEMA POSAD. 

Mimo kilkakrotnych ogłoszeń, że ani w 
Zarządzie miejskim, ani w. instytucjach 
miejskich w Krakowie wolnych posad nie 
ma, wpływają w dalszym ciągu osobiste 
i pisemne prośby o nadanie posad. 

Prezydjum miasta zawiadamia, że wszy: 
stkie podania w tej sprawie są nierozpa 
trzone i pozostają bez odpowiedzi. 


ja do płachty. Petech kazał im wysypać 
trawę. Na to Mikołaj Brezdeń, parobek 
z Podborzec, i brat jego Wasył rzuci 
się na Pełecha i zbili go tak, że stracił 
przytomność, 

Obaj bracia stanęli przed sądem. 


Komunikaty 


DZIELNICA „GRODECKIE*. . ` 
W poniedziałek dnia 26 bm. m godz 
7 wieczorem w lokalu ZZK. odbędzie 
się zebranie z porządkiem dziennym: 
1) Wykład tow. Hausnera. 
2) Sprawy organizacyjne. 
3) Wnioski, 


Komitet Dziemcy. 
KOMITET P.P.S. DZIELNICY 
ZIELONA — ŁYCZAKÓW. 
Dalszy ciąg walnego zgromadzesn 
odbędzie się we czwartek 22 b. m. 0 
godz. 7-ej wiecz. w lokalu przy ul. Zie: 
lonej 7. 

KOMITET P.P.S, DZIELNICY 
ZAMARSTYNÓW i KLEPAPRÓW. 
We czwartek 22 b. m. o godz. 1e) 
wiecz. w lokalu przy ul. Kuszewicza 
(dom gminnych) odczyt tow. F. Hofma 

| na o hitleryzmie (z przezroczami). 


| Najbliższe premjery 
w teatrach lwowskich 


Obecnie w pełnym toku są próby „807 
kosznej dziewczyny”, która będzie gran 
w Teatrze Wielkim — oraz „Igraszek mi 
zycznych* Mackenzie, młodego autora 317 
gielskiego, który za tło powyższej Sztu% 
wziął stosunki nafciarskie w Mołopolsć 
Wschodniej. 


|| 
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WARUNKI PRENUMERATY: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.50, zagranicą zł. 6,—, Za zmianę adresu 50 gr. i 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm, gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowani® 


pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy. Zas treść ogłoszeń Redakcja 
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